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Polacy wobec Rosji.
Od pewnego czusn, jakkolwiek kwestja 

polska chwilowo ustąpiła z horyzontu p o ­
litycznego i dyplomacja zupełoie się o nią 
nie troszczy, jednakże część dzienników 
słowiańskich zajmuje się bardzo naszym 
stosunkiem do Rosji i poświęca rej spra 
wie dość obszerne artykuły. Niektóre z 
nich dziwią się nawet, źe wobec hymnów 
pochwalnych śpiewanych przez ludy sło 
wiaóskie na cześć „wszechpotężnego-1 cara, 
brakuje tylko jednego głosu polskiego i od 
strony W isły dochodzą same dysonanse, 
psijące ogólną harmonję.

Nie będziemy się tutaj zajmowali roz­
wiązaniem dylematu, czy dzisiejsi Rosjanie 
są Słowianami, lub nie. Kwestja ta nale­
ży do kompśtencji etnografów i zresztą 
możemy nawet wyznać otw arcie, że mało 
□as obchodzi Czy ciemiężca zalicza się do 
rasy słowiańskiej, fińskiej, lub mongolskiej, 
bo ciosy, które odbieramy od stu kilku­
nastu lat z jego ręki, jednakowo nas do 
tykają i ich siłę nie wpływa różnica
plemienna Narody słowiańskie znają tylko 
Rosję powierzchownie i będąc znacznie od 
niej oddaleni, nie nłają pojęcia o wewnę­
trznym  ̂ us roju państwa moskiewskiego, 
dążności politycznej, przewodniej idei asy- 
oauacyjnej, będącej podstawą działania rzą­
du, ciążącej do zlania w jeduą całość róż­
norodnych pierwiastków i wioszcie owej 
chciwości posiadania cudzej własności, 
którą się odznaczali wszyscy wielcy ksią­
żęta i carowie rosyjscy.

Do X V I stulecia Rosjanie mieli za wie­
le do czynienia z hordami tatarskiem i i 
dopiero po zupełnem ich rozbiciu i zni­
szczeniu, mając wolne ręce od W schodu 
spojrzeli na kontynent europejski i zaczęli 
przemyśliwać nad wejściem do rodziny oy 
wjnzowanych narodów i zajęciem wśród 
nich wybitniejszeg stanowiska. Były to 
jednak życzenia tylko, gdyż oświata stała 
na najniższym szczeblu, st położenie geo 
graficzne nie zezwalało na czynne miesza- 
f*le. siS do epraw europejskich. Wojny, 
i- '  Prowadziła z Polską, ciągłe jątrzenie 
i poduszczanie Kozaków - nie wydiły ża­
dnego dodatniego rezultatu. C arat musiał
niraehZCZe D11?ŚC1<S w 8w oicl> daw nych gra­
nicach , naw et nie m iał jednego  punktu

ępnego przez który mogłyby g i  do- 
cbod,,„  e c *  ważniejszych’ w ^ a S k E ,  j , .  
k e się podówczas rozgrywały w Euronie

S a s  iL z T  / a, mU i>d8ka- będąca wteni
ra nie ł f 6 'Qem mocarstwem, z któ-

ie łatwo było Walczyć, bo tacy wo-

Saniettl : S -eft “ Chodkiewicz,
nadtn 'i 9 ? ar.nieckl> Wycbowski i inni, aż 
nadto dobitnie dali „czuć Rosjanom, i e
siL, i J i)08,ada jeszcze spory zasób

y ywotnej do powstrzymania wszelkich 
zachcianek zaborczych.

 ̂Nadeszła smutna epoka saska. Po raz 
pierwszy P iotr, przezwany Wielkim, wmie­
szał się czynnie do spraw polskich i od 
tej pory datnje się inwazja rosyjska Wy-

Ue/ <? warci«> ]Db Podstępem dążono do 
. ' którego głównem zadaniem było — 

ujarzmienie Poi.k i, a jak  się po wiodło -  o 
em ni potrzebujemy wspominać, bo o- 

statme stc lat naszej histerii, wszyscy u- 
mi ;my wybornie na pamięć.

D ram at rozpoczęty bitwą pod Połtawą, 
zakończył się rzezią Pragi w 1794 r. i od 
l go czasu naród złamany, wycieńczony 

mora n.e i politycznie, został rzucony pod 
stopy cmmięzcy Rozpoczęła się walka in­
nego rodzaju. Przemoc, gnębienie narodowo

i j • ■  rU8>’fikowania. a przedewszystkiem 
obdzieranie i wyzyskiwanie nieszczęśliwe 
go narodu, to były główne hasła moskie­
wskie i pod ich egidą znęcano się ciągle 
i na chwilę nie dawano odpoczynku. Coś 
my przechodzili i przechodzimy, tego nie 
doświadczali nawet Irlandczycy, a wiele 
razy puhar goryczy był już przepełniony 
i aie mogąc wytrzymać, zrywaliśmy się 
do broni — następował straszny odwet na 
tysiącach szuoienic i wysyłanie męczen 
ników do lodowatej Syberji. Słowa bi­
blijne : manę, tekel, fares, złowieszczo
zwieszały się ciągle nad nami, a miecz 
zwycięzców tępił bez upamiętauia wszyst­
ko, co tylko nosiło cechę polskości, lub 
wiało z nią styczność.

N astąp ił rok 1863. W śród najw yższego  
rozwoju cyw ilizacji w  całej Europie, mor- 

ovfa“°  ? as> jak b yśm y  nie należeli do ra­
sy  u zkiej. U rządzano obław y i tępiono  
gorzej, niż d z ik ie  drapieżne zw ierzęta, a 
gdy już bezsilni u ieg liśm y w tych n ie­
rów nych zapasach, nast^JJ ost£ tni akt
tragedj!. Ukazem carskim nakazano naj­
gwałtowniejszą rusyfikację Litwy i K ró le­
stwa Polskiego. W tym celu naslam z 
głębi Rosji bandy kondotierów, gorszych 
od średniowiecznych i rozpoczęły Rję stra 
szne chwile dla narodu. Władzę admini­
stracyjną nad krajem oddano w ręce ofi­
cerów, zaprowadzono _ kodeks rosyjski i 
wymiar sprawiedliwości powierzono ludziom 
uieobeznanym ze stosunkami i warunkami 
miejscowemi.

W imię sprawiedliwości musimy je ­
dnak tutaj powiedzieć, że kasta sądowni­
cza jest jeszcze dość uczciwą, ale sama 
uczciwość nie wystarcza do odpowiedniego 
spełniania obowiązków, bo trzeba przede- 
wszystkicm znać ducha narodu, odczuwać 
osobiście jego potrzeby i umieć się stoso­
wać do utartych zwyczajów prawnych. Ze

szkoły wyrzucono język polski, a gdzie­
kolwiek kwitnęła „U nja“, tam przemocą 
nawracano na prawosławie. Gdy to nie 
wystaiozało do zgnębienia zupełnego, po­
stanowiono zniszczyć naród materjalnie, i 
dziś wszystko robią, aby tylko podkopać 
dobrobyt.

Jak  wyżej powiedzieliśmy, Rosja po­
trzebowała mieć otwarty przystęp do E u ­
ropy. Ponieważ myśmy jej przeszkadzali i 
bronili tego przystępu, więc władcy daw­
nego Suzdalu postanowili nas zgnieść. Trzy 
wieki  ̂ trwały boje i dopiero po trupacli o 
slatnich naszych żołnierzy, przedostali się 
do granic cywilizacji i w krótkim czasm 
zaczęli imponować swoją siłą brutalną i 
-bytrą dyplomacją której się nauczyli od 
Greków, swoich pierwotnych mistrzów. Po 
pogromie Polski rozpoczęli myśleć o za­
garnięciu całej Słowiańszczyzny i wtenczas, 
ua komendę zgóry, ozwały się początkowo 
nawet dość niepewne dowodzenia, że Rosja, 
to kraj czysto słowiański, który myśli o 
nszczęśliwieniu swoich pobratymców. Osła 
wiem ooliaterowie, mordujący polskie dzie­
ci i kobiety, z karabinem w jednym ręku 
i nahajką w drugiej, szli oswobodzać Ser 
bów i Bułgarów z pod panowania pół­
księżyca N a swoich sztandarach nie wy­
pisali słów, że idą w imię wolności, gdyż- 
by skłamali, bo im szlo nie o oswobodze­
nie z pod jarzm a tureckiego, lecz o otwar­
cie sobie wolnej drogi do Konstantynopola, 
zawładnięcie którym przekazane im da- 
w.iemi tradycjami. Gdyby, zamiast Bułga 
rów i Serbów owe ziemie zamieszkiwali 
Hotentoci lub Zulusi, tak samoby oświad­
czali się z sympatią i życzliwością, aby 
ich potem  ̂ zgnębić i zaprządz do jarzm a, 
jak z nami postąpili. Wie o tern dobrze 
większość Serbów i Bułgarów i chociaż 
poo pewnym względem nawet powinni być 
wdzięczni R osji, albowiem bądźcobądź, 
dzięki jej pomocy pozbyli się ciężkiej nie­
woli muzułmańskie; i dzić stanowią pań 
stwa niepodległe. Jednakże owa przyjaźń 
uie była bezinteresowną, bo Rosji chodzi­
ło tylko o osłabienie Turcji i dlatego ra ­
chunek został prędko wyrównany.

Z tego krótkiego rysu, wszyscy Słowia­
nie łatwo się mogą przekonać, że nie ma­
my za co kochać Rosy i nigdy nie będzie- 
lny j ej  przyjaciółmi. Setki pomordowanych, 
morza krwi przelanej, nikczemne pastwie­
nie się nad naszą Ojczyzną wykopały ta ­
ką przepaść między obydwoma narodami, 
że jej uie zapełnić nie jest w stanie. P o ­
bici, rozćwiertowani, upadli politycznie i 
podkopani materjalnie, nigdy dobrowolnie 
uie ugniemy karku a każdy prawy polski 
l>atrjota pamięta dobrze:

„Że dopóki świat pozostanie światem,
Moskal nie będzie Polakowi bratem 11.

Z KRAJU.
R egulacja granic gm innych.

Ze wzrostem naszych miast i miaste­
czek, jest ściśle połączona konieczność u- 
regulowania ich granic.

Wiele dawniejszych przysiółków i przed 
mieści weszło w organizm niegdyś sąsie­
dnich miast i miasteczek i stanowi z nie­
mi obecnie jeduą terytorjalną całość, co 
do której powinienby mieć zastosowanie 
przepis, że na tej przestrzeni ma się znaj­
dować tylko jeden zarząd gminny. Często­
kroć atoli tak nie jest. Znajdujemy w G a­
licji miejscowości, które chociaż się zlały 
z sąsiedniem- gminami w jedną całość, 
posiadają i dziś odrębne zarząay gminne.

Naturalnie mają one odrębne propinacje, 
odrębne interesa ekonomiczoe, krótko: sta­
nowią dwa oddzielne wzajemnie się para­
liżujące składniki. Weźmy praktyczny 
p rzykład :

W powiecie ropczyckim leży w odle­
głości 15 kilometrów od Ropczyc oddalo­
ne miasto Dębica, zawierające 700 m or­
gów obszarn, w skład którego wchodzi 
wedle map katastralnych także i przed­
mieście kawęczyńskie, żadną natur dną 
lub widoczną granicą od centrum miasta 
nieoddzielone W księdze gruntowej s<> re- 
alnośoi przedmieścia kawęczyńskiego wcie­
lone Ho hipoteki miasta Dębicy, a magi­
stra t Dębicy wykonuje na przedmieściu 
tern nadzór policyjny w myśl §. 27
ust. gm.

Kiedy w roku 1867 nastąpiły na mocy 
ustawy gminnej wybory do Rad gm.n- 
nycli, pewna część mieszkańców Dębicy, 
zamieszkująca przedmieście, posprzecza­
wszy się przy wyborach, postanowiła od­
dzielić przedmieście Kawęczyn od miasta, 
a wybierać Radę gminną wspólnL ze 
w s i ą  Kawęczyn, oddzieloną od p r z e d ­
m i e ś c i a  Kawęczyna naturalną grani­
cą, (potokiem Kawęczyńskim) i znaczną 
już odległością terytorjalną.  ̂Stało się to 
bez przyzwolenia władz, a niestety, i bez 
sprzeciwienia się Zarządu miejskiego w 
Dębicy. Konsekwencja ztąd ja sn a . Jeżeli 
idzie o korzyści, przedm.eście Kawęczyn 
n a l e ż y  do m iasta; gdy idzie o podatki 
konsumcyjne etc. mienią się mieszkańcy 
przedmieścia członkami uwolnionej od da- 
uin w s i  Kawęczyn. "Wójt kawęczyński 
zapewne vice ve sa doświadcza tej samej 
przyjemności, a rzecz cała wychodzi na 
szkodę miasta i jego rozwoju.

A dziwniejsze to, iż W ydziat krajowy, 
o którego się ta sprawa obiła, orzecze­
niem z 19 lutego 1886 1. 8460 nie uznał 
za właściwe pomódz miastu do uregulo­
wania jej, a przecież reskryptem  W ydzia­
łu powiat- z d. 28 czerwca 1883 do 1.1461 
wyraźnie zostało Zarządowi m iasta pule- 
conem , „objąć administrację także i na 
p r z e d m i e ś c i u  kawęczyńskiem, jak  ją  w 
samem mieście wykonywa. Zwierzchność 
gminna winna zatem mieszkańców przed­
mieścia kawęczyńskiego wciągnąć do 
swoich wykazów, i żądać od nich doptł 
nienia wszelkich obowiązków publicznych, 
do którego to żądania je s t ustawami upo 
ważniona“ .

W obecnym składzie rzeczy, ropczyckie 
starostwo jest tego zdania, że mieszkańcy 
kawęczyńskiego przedmieścia, jako nomi 
nalnie należący do wsi Kawęczyna — nic 
są też i wyborcami dla Dębicy, lecz dla... 
odległej od nich wsi Kawęczyna, zam ie­
szkałej li tylko przez wieśniaków. W  ten 
sposób odpada z listy wyborców inteli 
genlniejsza grupa wyborców katolików, 
którzy zamieszkując przedmieście Kawę­
czyn, chcąc^ nie chcąc, nie mają prawa 
mie-zania się do spraw gminnych miasta 
Dębicy.

Jak  zaznaczyliśmy, tego rodzaju anor 
raalne stosunki nie należą w Galicji do 
wyjątków. Byłoby więc niewątpliwie p o ­
żądaną i pożyteczną rzeczą dla kraju, gdy 
by W ydział krajowy dał inicjatywę do u- 
regulowania granic gminnych, stosownie do 
teraźniejszych potrzeb naszych miast i 
miasteczek.

B udow le w odne.
W ydział krajowy postanowił przystąpić 

do robót około regulacji Lubaczówki pod 
Zakopanem pizy Suchej Woli, w powiecL 
cieszanowskim. Potrzebę tej regulacji pod­
niosła już w rokn zeszłym reprezentacja 
wspomnianego powiatu i wskutek jej za­
biegów, zarządzi] W ydział krajowy zdjęcie 
planów rzeki Lubaczówki i wypracowanie 
projektu lokalnej regulacji swawolnej rzeczki 
pod Zakopanem w gminie Sucha Wola.

Koszta tych robót obliczyło krajowe 
biuro meljoracyjne na 5.200 zlr. Co do 
pokrycia tych kosztów, przeprowadził cie- 
szanowski Wydział powiatowy rokowania 
ze stronami interesowaneuii, które to ro ­
kowania nie doprowadziły do rezultatu po­
myślnego. Okazało się bowiem, iż z jed e­
nastu gospodarzy włościan, interesowanych 
w uregulowaniu biegu rzeLi wspomnianej, 
ani jeden nie jest tak zamożnym, by go 
można obcihżyć obowiązkiem opłacania 
datków konkurencyjnych. Natomiast o 
świadczył właściciel obszaru dworskiego 
Sucha Wola. Władysław ks. Sapieha, go­
towość przyczynienia się do kosztów regu­
lacji datkiem w kwocie 1000 złr.

Wobec tego stann rzeczy, udał się W y­
dział krajowy do rządu z przedstawieniem, 
w którem zwrócił uwagę tak na nędzę 
tamtejszej ludności, spowodowaną głównie 
wylewami Lubaczówki, jak  i na szkody, 
jakie rzeczka ta w Suchej Woli przez pod­
mywanie brzegów wyrządza i domagał się, 
by w danym wypadku odstąpiono od wy­
magania pokrycia całej jednej trzeciej czę - 
ści kosztów w kwocie 1733 złr. przez stro­
ny interesowane i oświadczył gotowość u- 
dzielenia na wykonanie robót około wspo 
mnianej regulacji, zasiłku bezzwrotnego z 
funduszu krajowego, równego połowie nie 
pokrytej części kosztów, t. j. w kwocie 
2100 zlr. Zasiłek ten ma być wypłacony 
w dwóch równych ratach rocznych, w la ­
tach 1891 i 1892 pod warunkiem, żerząd 
przyzDa na powyższe roboty taki sam za 
siłek z państwowej dotacji, przeznaczonej 
Da popieranie mniejszych meljoraeyj.

Drugą podobną robotą jest zabezpieczę 
nie brzegów potoku Szkło w Laszkach, w 
powiecie jarosławskim. Projekt budowy tej 
jest już wykonany, a Wydział krajowy od­
niósł się do reprezentacji powiatu jaro ­
sławskiego w sprawie pokrycia jednej trze­
ciej części (783 złr. 23 c n t ) kosztów tych 
robót, przez interesowane czynniki miej­
scowe, oświadczając ze swej stroDy goto 
wość pokrycia z tunduszn krajowego ta 
kiejże części wydatków i wyjednania od 
rządu subwencji w tej samej wysokości.

KURJEh PROWINCJONALNY.
* Z Bolechowa p is z ą : Zapowiedziana na 

dzień 9 b. m. produkcja chóru mieszanego  
w Bolechowie, odbyła się przy nader l i ­
cznym udziale publiczności , i wypadła ku 
powszechnemu zadowoleniu Czysty dochód 
w kwocie 40 złr oddano do dyspozycji 
kierowniczce kolonji wakacyjnej w Mor 
szynie.

* W Nowym Sącza powiesi! się policjant 
Kowalik.

* Gmina Medncha, w powiecie stanisła  
wowskim, z g łis iła  w tamtejszem starostw ie  
przejście z obrządku grecko-katolickiego na 
obrządek łaciński. Sprawa ta w eszła obe­
cnie do nam iestnictwa, które, jak wiadomo, 
w tej sprawie tnoże wydać ostateczną de­
cyzję.

* W Słobódce leśnej (obok Kołomyi) A le ­
ksander M og iln ick i. 18-letn i oficjalista w 
skarbie Grossów, strzelając z flobera 
do konewki jako do celu , trafił w samo 
serce służącą, Annę Holnbok, liczącą la t 27. 
N ieszczęśliw a zginęła na miejscu.

* Bawiąca w Samborze na ferjacb wa­
kacyjnych młodzież akadem icka, urządziła  
wycieczkę do Spasa, połączoną z tańcami, 
z której dochód przeznaczony został dla a- 
bogiej kształcącej się m łodzieży. Program  
zabawy był nader urozmaicony O godi inie 
6 wieczorem zgrom adzili się uczestnicy w 
lasku Spaskim, gdzie ochocza gromadka z 
werwą tańczyła do późnego wieczora. Po  
tańcach nastąpi! wspaniały pochód w szy­
stkich uczestników , przy pochodniach i 
dźwiękach kapeli Samborskiej, do sali re 
stauracyjnej, gdzie się odbył wieczorek wo­
kalno m nzykalny.

N OMI N A C J E .

* Minister rolnictw a zamianował asysten­
tów rachnnkuwych lw ow skiej c. k. dyrekcji la ­
sów i dóbr skarbow ych. Kazimierza T y- 
chowskiego i Kazimierza C zeźowskiego, 
c. k. koncepistami adm inistracyjnym i; pra­
ktykanta rachunkowego, Henryka Rzepliń- 
skiego, c. k. asystentem  rachunkow ym ; 
w końcu kalkulanta rachunkowego Sew e­
ryna Chmnrowicza, praktykantem rachun­
kowym przy te,źe dyrekcji.

PRZENIES'ENiA.
* M inisterstw o handln przeniusło starszego  

zarządcę pocztow ego, R yszarda W alchera, 
z Przem yśla do Tarnowa.

KURJER LWOWSKI
* Cesarz darował resztę kary więźniowi 

Onufremu Seńkow, odsiadującemu ją w do­
mu karnym we Lwow ie. Seńkow został 
skazany w r. 1878  za zbrodnię morder­
stw a na 15 la t ciężkiego  więzienia.

¥ Podczas ćw iczeń pułków 95  i 55 w 
U nterbergen pod Lwowem , unia 12 b. m. 
zdarzył się dziw ny wypadek. W chwili, 
gdy maszerujące wojska zb liży ły  się ua 
Diewielką odległość pudczas ćwiczenia do 
bataljouu 95 pp., naśladującego nieprzyja­
ciela, rozleg ł się z jego strony wystrzał, 
i kula przeszła o k ilka k ioków  od stoją­
cego pułkownika 95 pp. Gninio. Po krót­
kiej chw ili nastąpił arngi strza ł, a pocisk 
przeleciaw szy mimo ucha p. Guinio, trafił 
pewnego żołnierza z 55  pp. zranił go i w 
di-lszym ciągu przedarł bluzę stojącego za 
plntonein feldwebla. Natychm iastowa rew i­
zja karabinów i patrontaszy pozostała bez 
skutku.

Czciciele caratu.
II .

W ostatnich czasach kilka pism szcze­
rze ruskich napadło dosyć silnie i otwar 
cie na Hałycką Ruś, za jej tendem je mo- 
skalofilsko-pauslawistyozne i oto w Nr. 84 
tego „szanownego11 organu spotykamy a r­
tykuł, w którym antor jego stanowczo 
istnieniu jakiegoś „panslawizmu11 zaprze­
cza, natomiast obwinia prasę niemiecką o 
prusofilstwo.

— „Jak z rogu obfitości — powiada H at. 
Ruś —  posypały się napady prasy niemi^ 
ckiej na Słowian, a słowa Panslavismus, 
slavische Hochflath i t. p. nie schodzą pra­
wie z szpalt organów niemieckioh.

„Pytauiy się jednak, czy i linieją do tego 
jakie poważne podstawy, z których mo- 
żnaby sądzić, iż w przejawianiu się myśli 
słowiańskich tkwi niebezpieczeństwo dla 
Austrji ?

„Zachodzi pytanie, czy prasa niemiecka 
rzeczywiście jest przesiąknięta takim  pa- 
trjotyzmem, jakim się chełpi. Odpowiedź 
na to jest ta, łe  straszą dlatego panslawi- 
zmem, aby módz tern łatwiej szerzyć pru- 
sofilizm.

„Nie chcemy dociekać bynajmniej, z cze­
go to wzięło początek. Być może, że jest 
to dalszy ciąg wspomnień o dawuem pań 
stwie niemieckiem, być także może, że 
jest to wyrazem jednakowych myśli Niem­
ców z nad Dunaju i Niemców z nad Szpr°i, 
być może także, że jest to agitacyjny śro­
dek przeciwko dążeniom plemion słowiań­
skich, mającym na celu zająć przynależne 
im w Anstrji stanowisko lub też skutkiem 
sojuszu Austro W ęgier z Niemcami, ko­
niec końcem — prnsofilizm w Austrji istnieje 
i jako taki występuje tak jawnie i silnie, 
źe wobec niego niknie okrzyczany przez 
Niemców panslawizm.

„Spójrzmy na austrjacką Radę państwa, 
a znajdziemy w niej parlję prusofilską pod 
firmą: „Niemiecki klub narodowy", nie u 
krywającą bynajmniej swych prusofiłskioh 
dążeń a znajdującą poklask u swych ro­
daków w całej Austrji. Podczas rządów 
Bismarcka, cześć dla jego osoby docho­
dziła prawie do bałwochwalstwa.

„Obecnie Bismarck spoczywa na laurach, 
a prusofilstwo istnieć nie przestało, gdyż 
z Bismarcka przeszła cześć oddawana przez 
Niemców austrjacuich — na Wilhelma II .

„W strzymujemy się od wyrażenia na­
szego zapatrywania się na tę kwestję, na 
konsekwencje, jakie z prusofilizmu wym­
knąć mogą, wskazujemy jedynie fakt ten, 
jako odpowiedź na zarzucany Słowianom 
w Austrji panslawizm".

Zdawałoby się, a raczej zdawacby  ̂się 
mogło niejednemu, że H ałyckaja R uś  i jej

par excellence moskalofilska partja, zarze­
ka się raz na zawsze panslawizmu i nie 
wierzy nawet w jego istnienie.

Tymczasem zaś tak nie jest. Panslaw i­
zmu me zna -  to fakt, je s t on zanadto 
„okrzyczany" i prawdą a Bogiem już nie­
popularny, ale zna za to moakalofilizm, 
czyli panslawizm taki, jakim  go chce mieć 
Rosja, to jest pod jej hegemonją. Zarzuca 
H ałyckaja R u i  gazetom niemieckim, że 
dążą do Niemiec, —  gdzież ona dąży? 
Jako dowód swego twierdzenia, przytacza 
iż auslrjitckie gazety niemieckie przepeł­
nione są pochwałami i komplementami dla 
Niemiec — czyż H ałyckaja R uś  względem 
Rosji inaczej postępuje? Nie. Dosyć prze­
czytać jeden numer tego ~ dziennika, aby 
poznać, w jakim  kierunku prowadzi za­
stęp swych czytelników.

Nie chcemy tu bynajmniej stawać w o- 
bronie gazet niemieckich, i oddając m um  
cuiąue musimy przyznać H ałyckoj Rusi, 
że ma rację obwiniając je o prusotilizm , 
ale w takim razie, L.eckże organ russki 
przyzna się także do tego otwarcie, że dla 
niego wyrazy „szczęście i przyszłość na­
rodu" zawarte są w słowach Rosja i jej 
car". K to  nie poczuwa się do winy, temu 
wolno obwiniać drngich, a czyż moskalo- 
filizm nie je s t takiem sanem  złem, jak 
prusofilizm? Jeden i drugi kierunek, nic 
dobrego Słowianom przynieść me może, 
bo  ̂ tak Moskal, jak  Prusak, dąży stale do 
zniszczenia Słowian Pierwszy dlatego, że 
nie jest Słowianinem , a przyznawrzy się 
raz do tego szczepu , chce, aby inne na­
rody go za takiego uznały, do ozego je ­
dnak tylko wtedy dojść może, gdy w in­
nych narodach słowiańskich zabije pier­
wiastek słow iański; —  Prusak dlatego, że 
w Słowianinie widzi swego otwartego, a 
niebezpiecznego wroga. Obydwaj dzia­
łają w jednym kierunku — tylko różnemi 
drogami.

W innym numerze mówiąc znowu o 
łączności ludów słowiańskich, o ich dąże­
niach celem wspólnego poznania się i zbli­
żenia do sieb ie , powiada H ałyckaja  Ruś, 
że Polacy jedni tylko wstydzą się swego 
słowiańskiego pochodzenia i wszelkiej łą ­
czności z Słowiańszczyzną, i jako dowóc 
Drzytacza słowa posła Popowskiegc wypo 
wieJziane w Radzie państwa, mówiąc, iż 
z nim solidaryzuje się cały naród polski. 

Solidaryzuje tię  z nim cały naród pol- 
S  paLalawizm w znaczeniu panrus- 

sy'yzm u, jakim  go chce mieć H ałyckaja  
Ruś, nic dla nas nie je s t wart, a poseł 
Popowski odpowiadając na mowę posła 
YassatyAgo pom im o, iż powiedział tylko 
s l a y i s m n s ,  zamiast p a n s l a y i s m n s ,  
mógł ten ostatni wyraz mieć na myśli.

P rz , maje H ałyckaja R uś, że Polska, 
w czasie, gdy stała u zenitu swego ducho­
wego odrodzenia się'zajm ow ała się, bardzo 
szczerze i sympatycznie Słow ianam i; po­
wiada dalej, żc Mickiew icz w „Collćge de 
France" apoteozo wał Słowiańszczyznę, nie 
wyłączając z niej nawet tak dziś znienawi­
dzonych „Moskali." Czyż Rylejew i Bestu­
żew byli Moskalami ? To byli Rosjanie, 
prawdziwi Wielkorusy, ostatni może po­
tomkowie tych, których za czasów Iwana 
Groźnego niszczono.

W e wszystkich narodach słowiańskich 
widzimy dążenie do wolności, a w dzisiej­
szej Rosji tego nie widać wcale, prze< i 
wnie prawosławni poddani cara — z ma- 
łemi wyjątkami —  boją się pomyśleć na­
wet o samorządzie lub konstytucji, a prze­
cież wspólne pochodzenie słowiańskie po­
znaje się po wspólnych cechach tak cha­
rakteru, jak  ustroju fizyczuego. Czy może 
dzisiejszy naród rosyjski ma jakieś szcze­
gólne przymioty, któreby na jego słowiań­
skie pochodzenie wskazywały? Jest on zu­
pełnie odrębnym od narodów słowiańskich, 
konglomeratem firmo -mongolskiego plemie­
nia Waregńw z północy, Chazarów, Pie- 
czyngów, Połowców i Tatarów z nad W oł­
gi, z małą domieszką Słowian. W ielko­
rusy zrzucili z siebie wprawdzie jarzmo 
mongolskie, lecz w ich żytach krążyła już 
wtedy w trzech czwartych krew mongol­
ska. Zdobywając w dalszym ciągu pań­
stewka tatarskie, łączyń się z ludem pod­
bitym i tracili coraz więcej pierwiastek 
słowiański, tak , że dzisiaj Rosja jest 
właściwie państwem czysto finuo-mongol- 
skiem.

H . Ruś p isze: „W  obwili, w której się 
Polacy wyrzekli idei słowiańskiej, kwestja 
polska pozDawioua jest podstawy moral­
nej."

Co znaczy „idea słowiańska?" Jeżeli tak 
jak  my ją  pojmujem; — to jej się Polacy 
wyrzec nie mogli, będąc narodem rdzennie 
słowiańskim, jeżeli „idei pan-słowiań- 
skiej, „to jej się także me wyrzekli, bo 
nigdy nią przejęci nie byli" —  i słusznie

nie powiększała w naszym krajn czcicieli 
caratu.

Żadnego z ludów słowiańskich nie do­
tknęła tak ręka moskiewska jak  nas, a nad 
brzegami Newy jeszcze się nie przebudził 
duch wolności. Ideałem całej Słowiań­
szczyzny jest wolność, a niema nawet cie­
nia przypuszczenia, aby kiedykolwiek w tym 
kierunku Rosja pójść mogła. Naród jej 
zżył się z batem i z niewolą.

W podróży do Portsmouth.

igdy . . .  
mówi H ałyckaja Ruś, że nienawiść do 
Rosji stała się politycznem wyznaniem 
wiary u Polaków, a jeżeli organ moskalo- 
filski powiada, że „narody słowiańskie prze­
chodzą nad polityką Polaków do porządnu 
dziennego," to przedewszystkiem zapytu­
jemy się, kto upoważnił H ałycką R„ś do 
przemaw lama w imieniu ludów słowiań­
skich ?

Jesteśmy przyzwyczajeni do rozmaitych 
koziołków partji muskalofilskiej, więc i ten 
na nas v.razeniu nie robi, a gniew i obu­
rzenie jej na to, iż wytykamy postępowa­
nie Rosji i ciągle wołamy, że dzieje nam 
się niesprawiedliwość, nic nas nie obcho­
dzi, obchodzi nas tylko to, aby partja ta, 
wiedząc o tern dobrze, co Rosja wyrabia 
i jak  prześladuje Rusinów na Ukrainie,

(§) wyjeździe eskadry francuzkie 
posypały się gradem pożegnalne artykuły 
w. pismach rosyjskich, jedne mniej, drugi* 
więcej tchnąee zarozumiałością i świado­
mością wszechrosyjskiej potęgi, urągając* 
państwom europejskim, nacechowane tą  py- 
chą dorobkiewicza, który rad by swe niz- 
kie pochodzenie pokryć choćby pożycza­
nym blaskiem cudzych tytułów , Rosja — 
to dorobkiewicz, który się pyszni tem, ż* 
posiada siłę, z k tórą się liczyć należy, a 
każdy krok jego obliczony na to, aby in­
ni musieli go w oczy podziwiać, choć jesl 
przekonany, że za oczy drwią z niego i 
opowiadają sobie niezbyt pochlebne fak ti 
z jego przeszłego życia. N ikt nie może 
temu zaprzeczyć, »ą bowiem na to dowo­
dy w pras., rosyjskiej, tworzącej w tym 
„kolosie północy" tak zwaną klasę inteligen­
cji. Dziś, kiedy Rosja liczy na poparcie 
Francji, wyzyskawszy jej antynicmiecki 
namiętność, zarozumiałość ta ooraz więce 
się przebija i niejednokrotnie razi.

Podróż eskadry francuzkiej do P o rts­
mouth nasuwa dziennikom rosyjskim wie­
le v .g których niepodobna streszczać 
Zajęłoby to za wiele m iejsca; lecz wystar- 
czy, gdy przytoczymy zdanie jednego i 
petersburskich organów, stojącego moi' 

i bliżej sfer rządzących, niż niektóre pismi 
półurzędowe.

„W czasie pobytu Francuzów w Rosji 
pisze Su iet, Inedy stało się wiadomem, ż 
stosunki przyjaźni pomiędzy Rosją i F ran  
cją niają bardzo poważny charakter, że v 
Rosji istnieje zupełna zgodność myśli po­
między rządem a narodem, zaczęto wAn- 
glji w innym, niż dotąd przemawiać to- 
nie. i 'rzesiano tam wielbić i podnosić 
Niemców. (Gazety jednomyślnie piszą, ie 
eskadrę francuzką, a nawet, gdyby z nią 
przypłynęła, rosyjską, spotkałoby nie gor­
sze przyjęcie od kronsztadzkiego.

„W  istooie Anglicy nie żałują pienię­
dzy, aby z niebywałym przepychem przy­
jąć Franouzów. Dosyć powiedzieć, że kró­
lowa W iktorja pojedzie do L a Manche, 
aby powitać eskadrę. O  droczy ilościach 
nawet nie ma co mówić, będą one wspa­
niałe.

„Podróż ta  eskadry franouztiej komen­
tuje się rozmaicie. We Francji odezwały 
się głosy, że eskadra nie pow inna odwie­
dzić Anglji, gdyż Anglja jest jednym  z 
członków trójprzymierzu, że przejście e- 
skadry z bratnich ramiun (!!) rosyjskich, 
w objęcia angielskie, jest kompromitacją 
-ojuszu francuzko-rosyjskiego, dowodem, 
że sojusz ten nie jest tak silnym, aby wy- 
rlu. zał wszelką potrzebę umów z innemi 

państwami, w szczególności z trójprzymie- 
rzem i Niemcami.

Myśl  ̂ta je s t szlachetną, tłómaczy gię 
oua częścią gorącym patrjotyzmem, częśoią 
wa ką partyjną, tak silnie rozwiniętą we 
Francji, a która zawsze znajduje chętnych 
do opozycji przeciwko rządowi. M*yśl ta 
jest jednak niezgodna z rzeczywistością.

„Nic  ̂złego z tego nie wyniknie, że 
1 rancuzi zawitają do Anglji. Dobre przy­

jęcie jest tylko dowodem siły przyjaźni 
francuzko-rosyjskiej. Gdyby F rancja stała 
samotna, nie przyszłoby na myśl Angli­
kom przyjmować jej eskadry uroczy-
flcie.

..Zresztą uie wiadomo jeszcze, czy A n- 
glja przj stąpiła do trójprzymierza, Z wi­
zyty cesarza Wilhelma jeszcze nic wnosić 
me można. Najśmielsze przypuszczenia nie 
szły dalej, jak tylko, że Anglja p ra ­
gnie, przyjaźniąc się z trój przymierzem, 
zabezpieczyć swoje interesy na morzu 
oródziemnem. Ściślejszego przymierza z 
Niemcami, Anglja wyrzekała się zawsze.

„Biorąc pod uwagę przeszłość Anglji i 
atwość z jaką zawsze zrywa przymierza, 

można twierdzić na pewno, źe gdyby ist­
niał formamy sojusz zaczepno-odporny po- 
niędzy Rosją a Francją, toby Anglja da- 
eko prędzej do niego przystąpiła, niż to 

przypuszczać można. N a kontynencie E n - 
ropy Anglja trzym a się zawsze państwa 
najsilniejszego. Z tego względu więc nale­
ży koniecznie zawrzeć formalne przymierze 
francuzko-rosyjskie".

Za Swiete.y powtarzają to samo inne 
gatciy, wszystkie żądają formalnego tra - 

tatu — jeden tylko G rażdanln  zapatru­
je się ua tę sprawę pesymistycznie i należy

faDjeieli zbyt nieostrożnie rozdmucha­
nego ognia sym patji. Boi się on, aby to ­
ny marsyljanki uie zagłuszyły w niedałe- 

•ej przyszłośoi s łó w : Boże carja chrani ! 
Despotyzm i Rzeczpospolita w „bratnich" 
uściskach, to rzeczywiście —  curioauin t
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Z różnych sfer i stron.
o---------------------------------------- o

Polacy na światowej wystawie
w Chicago.

K om itet międzynarodowej wystawy w 
Chicago, k tóra się odbędzie w roku 1893, 
postanowił zaprosić 75 reprezentantów naj 
wybitniejszych pism europejskich jeszcze 
w jesieni roku bieżącego do Chicago, aby 
ich zawczasu poznajomić z korzystnemi 
warunkami wystawy. K om itet postanowił 
w liczbie owych 75 reprezentantów prasy 
zaprosić przynajmniej 3 reprezentantów 
pism polskich i pozostawił wybór decyzji 
mającemu się odbyć w. zebraniu tam tej­
szych Polaków.

Jakoż zebranie to odbyło się dnia 23 
lipca r. b., zwołane przez p. Stan. Szwaj- 
karta, który jest zarazem członkiem ko­
m itetu wystawy a rezolucje powzięte na 
temże zebraniu brzmią według Gazety P ol 
gfciej w Chicago z dnia 30 lipca r. b jak  
n astępu je :

„Zważywszy, iż obywatele różnych na­
rodowości w mieście Chicago zamieszkaj’, 
zawiązali się w kom itet celem zaproszenia 
75 reprezentantów prasy zagranicznej, a 
pomiędzy nimi trzech lub więcej polskich 
reprezentantów w odwiedziny do Chicago 
w jesieni roku bieżącego, ażeby ci na miej­
scu, przekonawszy się o warunkach, po­
śród których wystawa kolumbijska w ro­
ku 1893 zostanie urządzoną, umieli propa­
gować w swoich i innych czasopismach 
jak  najwyżose wzięcie udziału w tako- 
wej ;

„zważywszy, iż rzeczony komitet, znany 
pod nazwą International Press Reception 
Committee, pozyskał moralne materjalne 
poparoie z strony władz wystaw ow ych;

.zważywszy, z polski członek ściślej­
szego kom itetu do zaproszenia i przyjęcia 
gości (invitation and reception commitee), 
p. Stanisław Szwajkart, chcąc poznać za­
patrywanie swoich rodaków na tę  sprawę, 
zwołał na wspólną naradę przedstawicieli 
prasy polsknj w Chicago, jako też wszy­
stkich przyjaciół prasy polskiej w Amery­
ce i europejskiej, która to  wspólna narada 
odbyła się we czwartek dnia 23 lipca w 
budynku polskiej szkoły przy ulicy Bra- 
dley, z p. W al. K obrzyńskim  jako prze­
wodniczącym, a p . Ludwikiem  Rolandem 
jako  sekretarzem ;

„Polacy na tej naradzie zebrani, uchwa­
lają co następuje:

1) W yrazić tak  komitetowi do zapro­
szenia przedstawicieli prasy zagranicznej, 
jako  też ściślejszemu komitetowi do za­
proszeń i przyjęcia gości, uznanie i wdzię­
czność za tak pożyteczne i potrzebne ich 
prace;

2) W yrazić komitetowi do zaproszeń i 
przyjęcia gości życzenie, ażeby, jeżeli mo­
żna, więcej niż trzech reprezentantów pra­
sy polskiej e igranicznej zaproszono z po­
wodu, że Polacy w Europie politycznie 
rozdzieleni na różne prowincje bez własnej 
winy, m a|ą najmniej pięć obszerniejszych 
i od siebie oddzielonych kół czytającej pu 
bliczności i odnośne do tego czasopism a;

3) W yrazić temuż komitetowi życzenie, 
ażeby zaproszono reprezentantów czaso­
pism : Bolesława P russa z W arszawy; 
Stanisława hr. Tarnowskiego z K rakow a; 
Franciszka Dobrowolskiego z Poznania 
i —  jeśli mużna — ks. Radziejewskiego 
z Bytomia i Adama Asnyka z K ra­
kowa ;

4) Zawiązać między Polakami w Chica­
go komitet do przyjęcia polskich gości, 
któryby działał niezależnie, ale w harmonji 
z pracami międzynarodowego komitetu do 
zaproszenia reprezentantów prasy zagrani­
cznej i w tym  celu zebrać się na wspólne 
walne zebranie w poniedziałek dnia 3-go 
sierpnia r. b . ; — nakoniec;

5) Polecić sekretarzowi niniejszej nara­
dy, ażeby kopję rezolucyj powyższych w 
języku polskim doręczył celem ich publi­
cznego ogłoszenia redakcjom polskich cza­
sopism w Chicago —  a w języku angiel­
skim p. Stanisławowi Szwajkart, celem 
przedłożenia takowych p. Augustowi E  
G ans, przewodniczącemu kom itetu do za­
proszeń i przyjęcia gości.

Działo się w Chicago, 111., dnia 23-go 
lipca 1891.

Ludw ik  Roland , sekretarz".

Wyprawa Crampela.

D zik ie  pnszcze A fryki pochłonęły znown  
ofiarę.

A ngielsk ie  źródła informacyjne jnż w  koń­
cu czerwca zapew niały, ii. znakom ity ba 
dacz przyrody, podróżnik w ielce śm iały i e- 
nergiczny, P aw eł Crampel, Francuz z po 
chodzenia, zg inął wśród ludożerczych p le­
mion jeziora Czad wraz ze w szystkim i 
członkami w ypraw y naukowej, nad którą  
miał w ładzę zw ierzehniczą. >

Obecnie pogłoska o wymordowaniu przez 
dzikich podróżnika i jego  tow arzyszy po­
tw ierdza się. Francuzka adm inistracja ko- 
lonji otrzym ała od B razzy depeszę, dato­
waną z L ibreville, która o p iew a , co nastę­
puje :

„W edłu g  w ieśc i, zebranych już w lipen, 
przez p. D olisie, adminstratora w B razza- 
ville, Crampel, który zbyt w cześnie, bez 
należytych  sił zbrojnych posunął się w 
głąb A fryki, został zabity w d. 9 kw ietnia  
b. r. wraz z Mahomedem B en -S e id em , tłó- 
maczem i dwoma strzelcam i senegalsk im i. 
Pozostała  część karawany pod przew odni­
ctwem  Francuza N enbot, cofnęła się w sa­
mą porę i przybyła już do B a n g n i, zkąd  
parowiec franenzki przyw iezie ją do B raz- 
za v ille“.

Crampel chciał przejść przez terytorja, 
zam ieszkałe przez plem iona ludożercze, są 
siadujące z Oubanghi. P adł w ięc on ofiarą 
dzikich, którzy już nieraz dali się  krwawo  
we znaki karawanom francuzkim i niem ie­
ckim , dążącym z Kongo lnb Kamernnn w 
kiernnkn jeziora Czad. Pomimo przestróg  
Crampel w d. 22 sierpnia r. z . puścił się  
w podróż z L ibreville z zamiarem zstąp ie­
nia następnie do dolin Chari i dojścia do 
otoczonego ty lu  niebezpieczeństw am i jez io ­
ra. Ztąd m iał iść w kierunku A lgieru , 
przejść Sndan i Saharę, i dotrzeć aż do 
N igrn w zdłnż w ybrzeży Benonć.

Crampel był przez czas jakiś sekretarzem  
słynnego podróżnika angielsk iego  B razzy. 
Jak zapew niają wiadomości telegraficzne, 
ten ostatni w yruszył jnż w podróż, w c e ­
lu odszukania choćby śladów  zaginionej ka­
rawany.

Z aginiony liczy ł zaledw ie 27 la t w iekn. 
O sierceił żonę i dwoje dzieci.

W  chw ili, gdy Crampel w yjeżdżał na 
pierw szą sw ą w ypraw ę a fryk ań sk ą , w 
przeddzień odjazdn do Congo, Harry L ivis  
w następujący sposób kreślił jego sy lw e­
t k ę : „Głowa p ięk n a , spojrzenie łagodne
a b ad aw cze, piękua postawa mnsknlarna, 
rnchy estetyczne i swobodne —  oto Cram­
pel “. W e dwadzieścia m iesięcy potem po­
w iedział : „zg ięty  wpół, znnżony, w ybladły, 
z okiem zagasłem  i wpadłem. Za rękę pro­
w adził m aleńką, dziew ięcioletn ią  m nrzynkę, 
którą otaczał p ieczołow itością ojcowską". 
O, bo A fryka podkopuje zdrow ie europej­
czyków , choćby kw itnęli, jak Crampel, zdro­
wiem i młodością.

A le cóżto za m urzynka dziew ięcioletnia, 
którą zaginiony już dziś podróżnik otaczał 
pieczołow itością ojcowską ?

To cała historja. W d. 12 sierpnia rokn 
1888 , Crampel, sprawnjący wówczas fnn 
keje sekretarza B razzy, ndał się w k ie-  
rnnku O gooue, w celu zapoznania się 
z m iejscow ościam i, położonem i m iędzy  
rzekam i B enito i  Campo. Z początku szło  
wyprawie jako tako. D zicy  przyjm owali 
podróżników, jeże li jnż nie gościnnie, to 
przynajm niej oboiętnie. A liści w pobliżu  
Ogcoue natrafił Crampel na plem ię dzikie, 
które przyjęło go w w iosce Menika z bro­
nią w ręku. N iebezpieczeństw o było powa 
żne, gdyż maleńka garstka podróżnych mo­
gła  działać ty lko  dobrocią. P ew nego razn, 
otoczony przez w yjący tłum negrów , w y­
wijających wojowniczo mieczami nad gto- 
wami podróżników, Crampel zażądał konfe 
rencji z wodzem plem ienia.

— Czego chcesz od nas ? — zapytał ten o- 
statn i — po co przychodzisz ? Czy chcesz 
prowadzić wojnę, chcesz odebrać nam kość 
słon iow ą? A może chcesz s i ę . . .  ożen ić?

Crampelowi wobec w rogiego w ycia roz­
juszonych kannifcalów przyszła zbawcza  
m yśl do g łow y.

—  Tak je s t  — odparł — chcę się o- 
żenić.

W ódz plem ienia M’Fan skinął zezw alają- 
co głow ą.

—  Dobrze. Jaką ch cesz?  sta rą , czy  
młodą ?

—  Młodą —  pośpieszył odpow iedzieć  
Crampel skw apliw ie.

Zajęto się tedy szukaniem  „narzeczonej"  
dla białego. Po kilku  dniach z g ło s ił się do 
naszego bohatera wódz plem ienia E yegreb  
i przyprow adził swą córkę dziew ięcioletn ią, 
N yarinzhe. D ziew czę odrazn przylgnęło  ja 
koś do Crampela, a ojciec, wprowadzony w

dobry humor podarunkami, składającemi się 
ze szczi tk i, dzwonka i fuzji, zgod ził się  
na przyjęcie Crampela na zięcia. Przez  
pięć dni trw ały  ceremonje w eselne, poczem  
plemię H ’Fan wypuściło karawanę całą i 
nienaruszoną.

O to w łaśnie Crampelowi chodziło. Kon 
tent, iż życie  ocalił, pośpiesznie kroczył do 
L estourville, prowadząc ze sobą dziew ięcio  
letn ią  sw ą „żonę". D ziecko przyniosło inu 
szczęście. W drodze bowiem napadnięty 
przez plem ię Pahouinów , ty lk o  dzięki ma­
leńkiej N yarinzhe w yniósł g łow ę cało z 
p rzy g o d y . . .

Mała murzynka pojechała z Crampelem  
do P aryża, gdzie przez la t parę cieszyła  
się ogromnem powodzeniem nad Sekwaną. 
Tak salony arystokracji, jak m ieszczaństw a  
stały  otworem dla N y a r iizh e , przedstaw ia­
jącej się wspaniale w swym  burnusie z koł­
dry czerwonej, z kitką w łosia z ogona 
słonia, osadzoną w nozdrzach. Po paru 
miesiącach dziecko zaczęło się żenować  
kołdry czerwonej i k itk i w nozdrzach. 
Przyodziano ją w tedy po enropejskn i od­
dano do sokoły , gdzie dziecko nadzwyczaj 
szybkie czyniło postępy. A kochała Nyariu- 
zhe bardzo sw ego „męża," który umiał o 
toczyć ją opieką ojcowską.

W rokn 1889 Crampel ożenił się  z k o ­
bietą , z którą od la t dwóch był już zarę­
czony i adoptow ał maleńka m nrzynkę za 
córkę. W  rok później w yru szy ł znowu na 
badania nad jeziorem  Czad, z której to w y­
prawy jnż nie powrócił. N yarinzhe nie 
chciała rozstać się z „mężem," a zresztą  
m egła mu być bardzo użyteczną w stosun­
kach z krajowcami. P ojechała zatem z 
Crampelem do ojczystej A fryki, w charakte­
rze tłum aczki. W raz z Crampelem zg in ęła  
prawdopodobnie i N yarinzhe. A może znów  
okazała się dobrym duchem dla sw ego „m ę­
ża" i tym  jeszcze  razem życie mn ocali ?

Morderstwo pod Neulengbach.

W  W iedniu uwięziono małżonków F ran ­
ciszka i Rozalją Schneidrów którzy z po­
czątkiem lipca zamordowali i obrabowali 
w lesie koło Neulengbachu służącą, Marję 
Hottewagner.

Przy końcu lipca podały dzienniki wie­
deńskie notatkę, że w lesie koło Neuleng­
bachu, znaleziono Dupa nieznanej dzie­
wczyny. Odzienie zdarto z trupa, zosta­
wiono mu tylko koszulę, sznurówkę i ka­
pelusz słomiany. N otatkę tę wyczytał pe­
wien czeladnik jubilerski, Karol EL, który 
był narzeczonym M arji Hottenwagnerównej 
i od kilku tygodni żadnej wiadomości o 
niej nie miał. Zaraz przyszło mu na myśl, 
że może jego narzeczoną zamordowano, 
poszedł więc do policji i wyjawił podej­
rzenia, jakie mu się nasuwały. Policja dowie­
działa się o następujących szczegółach:

W dniu 2 lipca udała się M arja do 
biura stręczenia służby i kazała się tam 
zapisać. W biurze przyczepiła się do niej 
jakaś kobieta, wszczęła z nią rozmowę, 
przedstawiła się jako ogrodniczka w willi 
Elausera w Rekawinklu i ofiarowała jej 
dobre miejsce u swoich państwa. Niezna­
joma radziła M arji, aby wzięła ze sobą 
wszystkie rzeczy i zaraz pojechała do słu­
żby. M arja powiedziała, że przyjmie słu­
żbę w Rekanwinklu, ale rzeczy nie zabie­
rze teraz, gdyż nie wie, czy ugodzi się z 
pan ią ; pójdzie tylko do domu wziąć kilka 
reńskich na drogę, gdyż nie ma ich przy 
sobie. Nieznajoma poszła więc z M arją do 
jej mieszkania przy M ariahilfer Strasse 
43. M arja mieszkała tam kątem u dozor­
cy. —  Narzeczony M arji, Karol EL, sie­
dział w piwiarni naprzeciw tego domu, w 
którym ona mieszkała i przez okno wi 
dział ją , jak  szła z nieznajomą kobietą, a 
ponieważ przypuszczał, że jestto  stręczy- 
cielka służby, więc nie przystąpił do Ma 
rji, bo wiedział, że państwo nie lubią sług, 
które mają narzeczzonych Po chwili w y­
szła nieznajoma z Marją i kazała Marji 
zaczekać chwilę Sama weszła do piw iar­
ni, w której Karol siedział, przystąpiła do 
jakiegoś mężczyzny i rzekła :

—  Chodźmy, już jest. —  Mężczyzna ów 
w sta t, przyłączył się do Marji i wszyscy 
troje poszli razem. W dwa dni potem przy­
szła do dozorcy d o m u , w którym M arja 
rzeczy swe zostawiła, ta sama kobieta, i 
opowiadała, że Marji bardzo dobrze jpst u 
nowych państwa, i że prosiła, aby jej rze 
czy wydano Gdy to opow iadała, wszedł 
listonosz, i oddał dozorcy list ze stampilją 
pocztową Rekawinki. W liście tym prosi­
ła M arja Hottewagnerówna dozorcę, aby 
kufer jej wydał tej kobiecie, k tóra z nią

przed dwoma dniami u niego była. —  
Dozorca więc wydał kufer, w którym  by­
ła odzież , bielizna, pieniądze, książki i o 
brazki.

Najtrudniej było wynaleźć nieznajomą. 
W tym względzie przyszła policji z pomo­
cą dziewczyna nazwiskiem Anna Djuris, 
której człowiek jak iś, mieniący się ogro­
dnikiem, stręczył miejsce w Neulengba­
chu i w drodze chciał ją  obrabować. U- 
ciekła mu wtedy Djurisówna, a w kar 
czmie w Neulengbachu dowiedziała się, że 
człowiek ten nazywa się Franciszek Rie- 
dler. Jakoż znaleziono Franci-<zka Riedle- 
ra w Rudolfsheimie, a Anna D juris po ­
znała w nim owego człowieka, który chciał 
ją  obrabować, Karol H . zaś poznał w nim 
tego człowieka, który siedział w piwiarni, 
i potem z narzeczoną jego na kolej po­
szedł. Zameldował on się pod fałszywem 
nazwiskiem Riedler, a nazywa się F ranci­
szek Schneider. Uwięziono i żonę jego, w 
której Karol I I . poznał tę kobietę, która 
z narzeczoną jego szła ; dozorca domu nr. 
43, poznał w niej tę kobietę, która kufer 
od M arji od niego wzięła.

W samej rzeczy, znaleziono w mie­
szkaniu zbrodniczej pary kufer z rze­
czami zamordowanej dziewczyny, nadto 
kilka innych kufrów z rzeczami słu g , z 
czego wypada wnosić, że już kilka dzie­
wcząt musieli zamordować. Wreszcie spraw ­
dzono, że lis t, pisany z Rekawinklu do 
dozorcy o wydanie rzeczy, napisał Schnei­
der, widocznie po popełnieniu m order­
stwa.

Ze stołu redakcyjnego.

A  Zakopane, pismo niedawno pow stałe  
n podnóża T atr, dało powtórny znak ży­
cia. Nr. 2 nosi datę 8 sierpnia i zaw iera  
treść interesującą. D okończenie artykułu  
E. Panlego, p. t. „Grota w Goryczkowej,"  
rzuca św iatło na ciekaw e miejsca w T a­
trach, gdzie warto czynić poszukiwania na­
ukowe. Dalej idzie artyknł o pobycie lek a­
rzy w Zakopanem i o przyjęciu ich przez 
dra Chramca, p. Adama U znańskiego w Ja­
szczurów ce. Kronika urozmaicona i cieka­
wa. Zaznaczono tutaj idjotyczny postępek  
słnżby ks. Hohenloego, która św ieżo w yro­
bioną ścieżkę nad Morskiem Okiem od po­
łudnia , stopami M ięguszowieckich Tnrni 
idącą, zn iszczy ła . Zawalono ścieżkę w iel 
kiemi głazam i w całej długości. Obecnie 
kam ieniarze wkuwają dwie żelazne tablice: 
w doliuie Morskiego Oka i w Roztoce, ua 
cześć M ickiewicza. Odsłonięcie tablic nastą 
pi podczas zbiorowej w ycieczki do Mor­
skiego Oka. C zytam y również w niniejszym  
numerze, iż  w dnin 26 lipca, przewodnik  
Maciej Raj S p yrk ow sk i, uratował życie  
pannie W ., którą byłby zm iażdżył kamień 
spadający, gdyby nie przytom ność i odwaga  
górala. Maciej Raj pochwycił nawpół n ie­
przytom ną kobietę i uniósł w bezpieczne  
miejsce. — Ogólne w rażenie, jak ie  sprawia  
pismo Zakopane, jest dodatnie i można mn 
wróżyć i życzyć należy wszechstronnego  
rozwojn i powodzenia.

Kronika zamiejscowa.
--

KURJER WIELKOPOLSKI.
* Na pogrzeb ś. p. Jana Palacza, jedne­

go z najgłów niejszych organizatorów m chu  
narodowego z rckn 1848 , który się odbył 
w poniedziałek, zgrom adziła się znaczna  
liczba osób ze wsi i z m iasta. Z Jacew a  
pud Inow rocław iem  przybył gospodarz S zy­
per, jako delegat Kółka rolniczego jacew -  
skiego. Z sąsiedztw a przybyli p p .: dr. Jó ­
zef Stasiński z synem  akademikiem p Ja ­
nem Stasińskim , p. Em il K arliński z Ża- 
bikowa, p. U rbanowski z św . Łazarza, 
o. P aw eł Szyfter z Stęszew a, p. Michał 
Palacz z Jeżyc, dr. KnsztelaD, p. O rłow ­
ski, p. Sołecki, dr. Szym ański z P oznania, 
redaktorzy Imiennika  i w iele jeszcze in ­
nych osób. —  Mowę żałobną w ypow iedział 
ks. prob. L ew icki, staw iając zm arłego za  
przykład przyszłym  pokoleniom. Im ię ś. p. 
Jana P alacza, pozostanie na zaw sze w pa­
m ięci naszego społeczeństw o.

* W tym  samym dniu, k iedy grzebano 
zw łok i patrjoty w łościanina w ielkopolsk ie­
go, przyjm owała niem iecka ludność miasta 
Poznania, okrzykam i radosnemi cesarzowę 
F ryderykow ą. K urjer Poznański i Orędo­

wnik pi-szą, że w przyjm owaniu tern brała 
rów nież udział część polsk iego m ieszczań­
stw a poznańskiego.

KURJER WARSZAWSKI
* W edlng informacji dzienników  peters­

burskich, obow iązkow e ubezpieczenie robo­
tników  nastąpi w K rólestw ie polskiem w jak- 
najkrót.szym czasie. R ozciągniętem  b ęd z ie : 
1) Na w szelk ie fabryki i zakłady przem y­
słow e, na kopalnie, w arzelnie so li, na ro­
boty górnicze i ziem ne, na drogi żelazne i 
parowe sta tk i, na w arsztaty  okrętow e i 
w szelk ie roboty budowlane. 2) Na w szelkie  
rodzaje przem ysłu, posługujące się motora­
mi parowerui lub mechanicznemi Osoby, 
kierujące zakładam i przem ysłowem i, pod le­
gają również obowiązkowem u ubezpiecze­
niu, o ile  nie zarabiają w ięcej nad rs 4. 
Po za tern, projekt pozostawia możuość roz­
szerzenia asekuracji: na robotników, zaję­
tych oczyszczaniem  koryt rzeczn ych , na 
niższych oficjalistów  m ierniczych, farm aceu­
tów , pomocników i nczniów aptekarskich, 
robotuików, zajętych jakim kolw iek  przem y­
słem domowym, szkodliw ym  dla zdrowia, 
na straż leśuą, n iższe stopnie policyjne, na 
osoby zatrudnione przy ładowaum  ciężarów  
na kolejach i statkach i t. d. Projekt ten 
będzie przesłany w łaściw ym  władzom do 
zatw ierdzenia.

* Komisja, opracowująca zasady, na ja ­
kich ma być udzielany kredyt m eljoracyjny, 
składa się obecnie z 13-tn osób, pod prze­
wodnictwem tow arzysza m inistra dóbr pań­
stw a, p. W ieszniakow a. Do ndziału w pra­
cach komisji ma być zaproszonych 20 -tn 
w łaścicieli ziem skich, między którym i, k il-  
kn obyw ateli z K rólestw a P oskiego.

Jestto  p ierw szy odgłos, jak i dochodzi 
z Petersburga że rząd zaczyna myśleć o 
poprawieniu stosunków  rolniczych w naszym  
krajn.

* Na kolejach w K rólestw ie Polskiem , 
ma być zreorganizowana zupełnie służba le 
karska

* W e w torek, na cm entarzu pow ązkow ­
skim, założono kamień w ęgielny pod nowo- 
rozszerzony kościół. Ceremonji dopełnił ks 
prałat Dudrewicz.

* O stateczny term in zlikw idow ania zw ie  
rzyńca w arszaw skiego, oznaczony został na 
dzień 1 października r. b. Obecnie uskn 
tecznia się sprzedaż inw entarza, oraz po 
zostałych  okazów. K angura i inne rzadoze 
zwier. ęta nabył w łaściciel wędrownej me 
nażerji, słoń pojedzie z powrotem do Ham ­
burga.

KURJER WIEDEŃSKI
* W zdrowiu hr. Hartenan (ks. A leksan ­

dra Battenberga), nastąpiło polepszenie o 
ty le , iż hrabia opuszcza już swoją w illę  
w Gracn i robi piesze w ycieczki w oko­
lice.

* P rzyb y li do W iednia delegaci komi­
tetu, urządzającego w ystaw ę w  Chicago, 
otrzym ali od hr. K alnoky’ego zapew nie­
nie jak najw iększego poparc(a tejże w y­
staw y.

KURJER PRASKI.
* Do P ragi przyjechał wczoraj sław ny  

aeronanta francuski, Godard, i codziennie  
e placu w ystaw y nnosić się będzie w po­
w ietrze balonem, zabierając ze sobą po 
kilka osób. R ównież sprowadzono z Ham­
burga od H agenbecka, k ilka lw ów , ty g r y ­
sów i lam partów, z którem i odbywają się  
codziennie przedstaw ienia.

KURJER BERLIŃSKI
* W H anowerze odbywają się n w ie l­

kiej liczby osób rew izje d om ow e; policja  
szuka wśród W elfów ludzi, którzy są zdraj­
cami stanu.

KURJER PARYSKI.
* W ielka r e w ja , połączonych czterech  

korpusów, odbędzib się w dniu 17 w rze­
śnia, na lew ym  brzegn M am y, w bliskości 
V itry -le-F ran ęo is i Saint-Rem y. Na rewję 
przybędzie prezydent Carnot, m inister 
wojny F reycinet, jen era ło w ie : Sanssier, Mi- 
ribel, Galliffet, dowódzcy w szystk ich  kor­
pusów i cały sztab głów ny jeneralny. Będą  
także dopuszczeni oficerowie zagraniczni. 
W ojska, liczyć  będą 112 bataljonów p ie­
choty, 80 szwadronów kaw alerji i 92 ba- 
terje artylerji, oprócz inżynierji, słnżby p o ­
ciągow ej i amDalansowej. Razem 120,000 
ludzi i 552 armat.

KURJER PETERSBU '8K I
* Na w yścigach w Parskiem Siole, koń 

L. Grabowskiego „Krakus" wziął nagrodę 
2000 rs. T akąż samą nagrodę zdobył „B ie­
gun," w łasność ks. D rnckiego Lubeckiego.

W innych biegach, zw ycięży ły  konie : J*0* 
Ursyna N iem cew icza i S.' W otow skieg0, 
W ogóle, dzień niedzielny był bardzo P0" 
m yślny dla polskich hodowców.

* U rzędow y dziennik Prawifeł-twennj)! 
Wiestnik donosi, źe artyknł 256  kodeks" 

karnego, grożący zesłaniem  na Syberję, ?-4 
zdradzenie tajemnicy stann obcemu p&ń* 
stw n, wydanie planów fortecznych i str*’ 
tegicznych, ma być zm ieniony w ten spO' 
sób, że rozmiar kary zamienionym zost" 
nie na ciężkie roboty do la t dziesięciu.

* Nowe prawo o powtarzaniu przestępstw  
ma być wkrótce ogłoszone. Praw o t.o mię' 
dzv innemi, określi term iny, po uplywij 
których przepisy o recydyw ie nie będą stO’ 
sowane.

* W tym  rokn rodzina carska uda si{ 
uiezw ykle rychło na powtarzającą się co 
rok w izytę na dwór duński, bo już dni» 
23 b. m. jest spodziewana w Kopenhadze

KURJER MOSKIEWSKI.
* Moskowski.je W edomosti donoszą, ż® 

serbski m etropolita Michał zam ierza zh>żH 
nrząd i przenieść się do Rosji.

KURJER BUKARESZTEŃSKI.
* Sensacyjną wiadomość podaje gazeta, 

w ychodząca w B ukareszcie, Lupta . Donosi 
ona, że w dobrze poinformowanych kołach 
obiega pogłoska, jakoby panua VacireseU, 
znajdująca się c iągle przy królowej rumnń' 
skiej, usiłow ała przed kilku dniami odebrać 
sobie życie za pom icą sz ty le tu . Królowa 
ty lko  spostrzegła  zam iar panny Vacarescfl 
i zdołała sam obójstwu zapobiedz. Za tydzień  
pani V acarescn ma się ndać do W enecji, p  ̂
swoją córkę.

E o m airo śsi
Załapany. W iadomo, iż  w żadnym kra­

ju na św iecie złodziejstw o na kolejach nie 
rozw inęło się tak , jak we W łoszech. Nie­
które koleje t e ż , a zw łaszcza pograniczne, 
dowożące do W łoch cudzoziem ców, sta łe  p c  
siadają bandy opryszków , które ciekawych  
osobliwości Rzym n, W enecji i Neapolu od­
prowadzają do granicy i w ypuszczają za 
nią obranych do niki. Zarządy zatem ko­
lejow e, postanow iły temu kres położyć, i 
ugodziły  jednego z najsprytniejszych komi­
sarzy policji, a m ianowicie florcntczyka 0 -  
restisa , polecając mn, aby zbadał dokładnie 
stan rzeczy, a następnie odpowiednią na 
złe  dał radę. O restis za przedm iot ba­
dań swoich wybrał uczęszczaną bardzo li-  
nję z Florencji do N ic e i , przyjechaw szy  
jednak do końcowej stacji, niem iłem u nległ 
zd z iw ien iu : kuferek jego złodzieje wym ietli 
do czysta. G arnitury, b ielizna — w szystko  
ulotniło  się, leżała  ty lko na dnie szczotka  
do czyszczenia bntów i kartka z napisem: 
„Rabusie kolejow i pozdrawiają florenckiego 
łapacza złodziei Szczotką tą  m ożesz otrze­
pać pył z trzew ików , podróż bowiem tw o­
ja na nic się nie przyda. W racaj do domu 
i bądź pewnym, że kraść będziem y dalej"- 
O restis rad nie rad, mnsiał się w Nicei 
całkow icie w yekw ipow ać na nowo Mimo 
tego w szakże nie traci nadziei w ywiązania  
się z zadania, do którego po smutnera d o p 
św iadczeniu, z podwójnym zabrał się zapa­
łem.

Sara bernhardt — Amerykankę Sen­
sacyjną wiadomość podaje New Y o rk  He­
rald. Korespondent tegoż pisma z Portland- 
Oregon telegrafuje, iż  m ieszkaniec Pent- 
landu, p. J . H. Keables, odkrył, że Sara 
Bernhardt jest jego ciotką. W  ubiegłym  
tygoduiu otrzym ał on od matki swojej, pa­
ni B ell, mieszkającej w K alifornji wiado­
mość, źe Sara Bernhardt napisała do jej 
siostrzenicy w Jow a, iż jest młodszą s io ­
strą tejże pani B ell. W edług wyjaśnień p- 
Keables, Sara w dzieciństw ie odznaczała się 
gw ałtow nością temperamentu. Prawdziwe  
jej nazw isko je s t  King, a urodziła się w 
A meryce. Ojciec iej, p. K in gsley-K ing , po­
chodził z rodziców Francuzów, re lig ii ż y ­
dowskiej i był gipsow nikiem  w Rochester 
w Stanie N ow y-Jork. Sara lern h ard t wcze­
śnie została  sierotą i wraz z rodzeństwem  
m ieszkała n ciotk i, siostry ojca, pani Fine- 
field. Pew nego dnia Sara, z powedn o trzy­
manej za jak ieś drobne przew inienie naga­
ny, opnściła dom, a ponieważ zdarzało się 
to niejednokrotnie, przeto niezwracano na 
jej nieobecność nw agi. Lecz tym  razem  
dziesięcio letn ia  Sara jnż nie pow róciła a 
los jej sta ł się dla w szystk ich  tajem nicą i 
przez la t 30  rodzina uw ażała ją za zmar­
łą. Tak pisze New York Herald.

NA ZIEMI 
PIASTÓW.

«) POWIEŚĆ
JÓZEFA ROGOSZA.

(Ciąg dalłsy).

W e wsi było k ilka w tym samym, co 
on, wieku, niegdyś bawili się oni razem, 
pływali po jeziorze i z gniazd sroki wy­
bierali, jednakże dziś jak  wielka między 
nimi zachodziła różn ica! Tamci zostali 
chłopami, umiejącymi tylko o rad, siad i 
kopać, przeciwnie Jasiek  wykierował się 
j nż na człowieka.

Ela! kto wie, czy nie będzie jeszcze le­
piej. jeśli pójdzie do Berlina !..

T ak  myśląc postępowała za synem. O d ­
prowadziła go najpierw na podw órze, p o ­
tem do furty, przez którą wychodziło się 
na drogę. Tu zatrzymała się jeszcze chwi­
lę patrząc za nim z uśmiechem, dopiero 
gdy za murem domu sąsiedniego z oczu 
jej zniknął, do izby wróciła.

V.

Jasiek  szedł powoli, z głową zuchwale 
zadartą, jedną ręką czarny wąsik podkrę­
cał, w drugiej trzymał cygarniczkę z k a ­
rzącym się papierosem. Był jnż  kawałek

od domu, gdy sobie przypomniał, źe nie 
włożył rękawiczek. Stanął, zaczął szukać po 
kieszeniach, a gdy zgubę znalazł, ubrał w 
nie obie ręce. Przyszło mu to z łatwością, 
rękawiczki bowiem były ogromne, a prócz 
tego nie miały guzików. Otrzymawszy je 
przed rokiem od swego kapitana, u k tó ­
rego był „burszem", dbał o nie, jak  o oko 
w głowie i co tydzień sam je prał s ta ­
rannie, biała bowiem rękawiczka ze sk ó r­
ki baraniej, łatwiej, niż cokolwiek innego, 
mogła świadczyć o Wysokiem stanowisku, 
jakie w arm ji zajmował.

Dziewczęta i kobiety, W } cl odząc z do­
mów to pojedynczo, to parami, zerkały 
ukradkiem  na młodego Źołędziaka, lecz 
z tych spojrzeń przelotnych nikby nie od 
gacił, co w nim więcej im się podohało : 
rękawiczki, czy też jego wzrosty dobry, 
bary szerokie, czarny wąsik i mina wy­
zywająca.

Niewiasty, bez iezgiędu na wiek i 3tan, 
miały na głowach białe czepeczki, koloro­
we gorsety, sjiodnice w kłębach niezmier­
nie szerokie, a k ró tk ie , nakoniec ciemne 
pończochy i trzewiki. K ażda niosła grubą 
książkę do nabożeństwa, a że skwar ro ­
bił się coraz większy, więc niektóre m ię­
dzy niemi pozarzucaly białe chusteczki na 
głowy, by chociaż trochę ochronić oczy 
od palących słońca promieni.

Mężczyźni byli przeważnie w kapo­
tach, prócz kilku młodszych, którzy mieli 
już surduty niemieckie. Wszakże żaden z 
nich strojem nie dorównał Jaśkowi. Ten 
D y ł pierwszym modnisiem i pierwszym

Don Juanem w Trzcińcu. Ź iłował tylko, 
że zbyt surowa przyzwoitość wiejska nie 
pozwalała mu teraz zbliżać się do dziew 
cząt, które do kościoła śpiesząc, trzymały 
się Lwnj strony drogi, podczas gdy męż­
czyźni szli po prawej. W duchu jednak 
przyrzekał to sobie powetować po nabo­
żeństwie, gdy będzie do domu wracał

We własnej opinji był on osobistością 
tak znakomitą, źe nikogo nie uzDał go­
dnym dłuższej rozmowy. Przechodząc obok 
znajomych, witał ich krótkiem : G ut Mor- 
gen i rzadko komu raczył się ukłonić, co 
gdy czynił, podnosił po wojskowemu rękę 
do czapki.

Starzy ojca znajomi widząc to, stawali i 
głowami potrząsali.

—  Patrzcie, patrzcie, co się z młodego 
Źołędziaka z ro b iło .. .  Czysty Niemiec!

Niemiłe to spostrzeżenie, musiały po 
dzieląc także psy wioskowe, skoro na w i­
dok nieznajomego eleganta, który kusy 
strój niemiecki ukoronował czapką wojsko­
wą, zaczęły biedź za nim i ujadać, a były 
między uem i i takie, które wziąwszy ogon 
pod siebie, tuliły się do murów, warcząc 
niespokojnie.

W ieś, k tórą trzeba było całą minąć, nim 
się doszło do kości o1 a wygladała zupełnie 
jak  wieś niemiecka. Środkiem biegła pro­
sta droga, szeroka i długa, mająca po 
obydwu stronach domy mieszkalne, które 
stały do niej bokiem. Domy były m uro­
wane, z cegły czerwonej, kryte Jachówką, 
bndyoki gospodarskie, w tyle za domami 
stojące, były także z cegły. Strzechy, któ­

rą spotyka się jeszcze gdzieniegdzie w Wiel- 
kopolsce, zwłaszcza w jej powiatach pół­
nocnych, tutaj nigdzie się nie widziało 
Domy były osamotnione, bez drzew, bez 
sadów, nawet bez ogródków kwiatowych. 
W yglądały one smutno, jak  czerwone na­
mioty na afrykańskich piaskach rozbite. 
Ci co w nich mieszkali, przyjęli od swych 
blizkich sąsiadów sposób budowania mic 
szkań, i tak samo, jak  Niemcy, robili 
swoje obejście ile możności małe, aby bez- 
potrzebnie ziemi nie marnować. Jakaż j e ­
dnak szkoda, że praktyczności całkiem od­
dani, zapomnieli o tej poetycznej stronie 
ducha słowiańskiego, który bez drzew, 
kwiatów, wody, więdnieje i usycha.

W kościele każdej niedzieli i święta, 
dzwoniono po dwakroć. Pierwszy raz 
na godzinę, przed sumą. aby mieszkańcy 
dalszych okolic mieli czas się zebrać,
drugi raz na kwadrans przed nabożeń­
stwem. W łaśnie drugi raz w dzwony u- 
derzono, gdy Jasiek na pagórek wstępo­
wał. W tym samym czasie, ojciec jego 
przyczepiał czółno do słupa pod swoim
domem.

Po zakrystji, z brewjarzem w ręku, 
przechadza1 się proboszcz, ks. Błażej
Czyżyk. Kościelny układał ornat, dwaj 
chłopcy w czerwonych ubraniach po ko­
stki, oa których mieli k ró tk ie , białe ko- 
meżki, stali na boku. Jeden strzegł 
mszału, drugi kadzielnicy. Byli to Jędruś 
i M ichałek, rodzeni b racia , a synowie
W ojciecha Źołędziaka. W niedziele i świę­
ta  wychodzili oni z domu zaraz po śnia­

daniu i aż do południa byli w kościele. 
Tam sprzątali, dzwonili, służyli do mszy 
świętej. O jca wielce to radow ało , wolał 
bowiem , że dzieci jego zaskarbiały sobie 
łaskę Bożą, niż żeby miały bąki zbijać; 
chłopców zaś cieszyło to zajęcie, jakby 
gody jak ie , gdyż nietylko wprowadzało 
pewną rozmaitość w ich życie codzienne, 
lecz co może stokroć dla nich było waż­
niejsze, odrywało ich na jakiś czas od 
dom u, gdzie m atka była ciągle niezado­
wolona i ciągle gderała, przyczem nieraz 
to jeden, to drugi, coś oberwał.

Proboszcz przechadzając się po zakry- 
s i j i , cicho modlitwy odmawiał. Był to 
człow:ek wcale jeszcze nie stary, dopiero 
dwa lata tem u , skończył pięćdziesiątkę, 
lecz wyglądanie jego było tego rodzaju, 
że ktokolwiek nań spojrzał, nie wróżył 
mu życia długiego. Był nizki, szczupły, 
chudy, piersi miał jakby załamane, na 
głowie włosy rzadkie, przytem całkiem 
siw e; policzki i skronie były pozapadaoe, 
nos suchy i kończasty, skóra na czole tak 
naciągnięta, że przez nią kość przezierała, 
nakoniec usta miał wązkie, a zawsze sine. 
N a tej twarzy, już dziś tchnieniem śmierci 
owianej, jaśniały oczy czarne, duże, wy­
pukłe, jakby z oprawy wyskakiwały, a 
tyle w nich było w yrazu, że rzadko kto 
mógł ich spojrzenie wytrzymać. Nie były 
groźne, a jednak tak  gdzieś głęboko w 
duszę się wdzierały, że ktokolwiek w nie 
spojrzał, czuł grozę.

Przestawszy szeptać, stanął w tern miej­
scu, gdzie ornat leżał złożony, przeżegnał

się, głowę podniósł i znowu zaczął się 
modlić. Wszakże tym razem nie mógł mo­
dlitwy spokojnie dokończyć, nagle bowieno 
porwał go kaszel gwałtowny a suchy. 
Oparłszy się oburącz o szafę, kaszlał też 
długo, z wytężeniem sił wszystkich, aż 
mu twarz poczerwieniała i żyły na czole 
nabiegly. G dy się nakoniec trochę uspo­
koił, wyjął chustkę, obtarł nią czoło i o- 
czy, bo w nich miał łzy z natężenia, 
skończył modlitwę i już chciał zacząć się 
ubierać, gdy usłyszał za dobą głos kościel­
nego, który mówił:

— Proszę jegomości.
Obrócił się. Przed nim, o trzy kroki, 

stał Jasiek Źolędziak, wyprostowany, szty­
wny, dumny. W prawej ręce trzymał cza 
pkę w lewej miał czerwoną chustkę od
nosa. Gdy wzrok proboszcza na nim się 
zatrzymał, schylił nieco głowę i tvm to ' 
nem, w którym  przebija się pewność sie­
bie, rzekł:

—  G ut Morgen!
—  Co ? co ? —  zapytał kapłan , czole 

marszcząc.
— Gut Morgen — Jasiek powtórzył; 

lecz widząc, ż e  proboszcz jakoś straszn ie  
w niego się wpatruje, skręcił się niespo­
kojnie i głowę zwiesiwszy d o d a ł:

— Dzień dobry, jegomości.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Zabójstwo w Krynicy.
(L is t „Knrj. Polskiego*).

13 sierpnia 1891.
Ciche i spokojne miejsce kąpielow e, do 

którego przybyw ają ch o izy  i zdrow i, li 
tylko dla w ypoczynku, dziś o godz. 6 1/, 
wieczorem, stało się widownią strasznego  
wypadkn. który do g łęb i poruszył w szyst­
kie um ysły.

Przed samem przedstawieniem  w teatrze  
obrazu h istorycznego: „Kościuszko pod Ra­
cław icam i*, niejaki M ikulski, pomocnik re- 
kw izy to ia , chciał spróbować, czy pojedyn­
ka, w zięta od gajow ego, nie jest przypad­
kiem nabitą. W  tym  celu założył kapslę i 
wycelow ał na podwórzec. W  chw ili strza­
łu, fuzja siln ie nabita, uderzyła go w 
twarz i wybiła k ilka zębów, a kierowana 
niewprawną ręką, spowodowała w ielk ie nie­
szczęście. Przez okno zabudowania przyty-  
kającego do teatru. w yglądały trzy służą­
ce. Nabój naładowany siekaficem, używ a­
nym do polowania na dziki, położył tru­
pem na miejscu pokojówkę pana Stępow- 
skiego, dziew czynę trzynastoletn ią, a dwie 
inne ranił śm iertelnie, gdyż jedna otrzy­
mała postrzał w worek sercow y, a druga 
ma płuca przebite na w ylot

Na miejsce wypadku przybyli doktorzy : 
Ebers, D obrowolski, Pelczar, Skórczew ski i 
inni. W szelk ie jednak usiłow ania okazałyr 
się bezowocne, gdyż nauka nic już pom idz 
nie m ogła.

Około teatru zgrom adziło się k ilkaset 
osób i każdy z niepokojem oczekiw ał wia 
domości, czy się nie nda wyrwać śmierci 
chociaż jednej oriary t N iestety  ! nadzieje 
zostały zaw iedzione.

M ikulskiego natychm iast aresztowano, a 
Przedstawienie, jak się łatw o można domy­
śleć, zostało odwołane.

A rtystka, panna K opystyńska, cierpiąca  
na serce, dostała skutkiem  przerażenia, s i l ­
nego ataku i dopiero po kilku godzinach  
przyprowadzono ją do przytomnooći.

Kronika miejscowa.
Kalendarz• D ziś: W niebowzięcie N. P- 

Marji, jutro: św . Jacka i Roclia W.

Roczn ce. Dnia 15 8 erpnia 1292 toku  
w jeżd ża  do K rakow a W a c ła w , kró l czesk i 
i p o lsk i.

Po śmierci K azim ierza Jagiellończyka  
rozpadły się w Polsce zdania, co do wy 
boru króla. Chciano wybrać jednego z jego  
synów , ale którego, na to zgodzić się nie 
chciano. Jedni chcieli Jana Olbrachta, jako  
znanego z odw agi i m ęztwa, drudzy prze­
mawiali za Aleksandrem dlatego, że był 
jaż  księciem  litew skim , więc przez niego  
ua nowoby się P olska z L itw ą połączyły. 
Inni w reszcie pragnęli znanego z powagi i 
rozumu Zygm unta. A le b yła  prócz tego  
partja piastow ska, która chciała jednego  
z książąt m azowieckich, a to Jannsza księ­
cia płockiego.

Dnia 15 sierpnia 1492 zjechał Janusz  
z brałem Konrad* m na s jm piotrkowski, 
mając z sobą liczny poczet Mazurów, k tó­
rzy się odgrażali, że przebojem pójdą i ko 
ronę dla sw ego księcia zdobędą. Królowa, 
wdowa E lżb ieta , w ysłała też dla popierania 
sprawy sw ych synów , siln y  oddział rycer­
stw a, na widok którego Mazury odgrażać 
się przestali. Szlachta przychyliła się w re­
szcie na stronę Jana Olbrachta, a brat jego  
biskup Eryderyk ogłosił go królem.

Następny numer „Kurjera Po ikiego" 
z powodu awóch, z kolei przypadających 
po sobie dni świątecznych, wyjazie w Po­
niedziałek 17 b. m o 10 rano.

■I Eminencja Kardynał kBiąże biskup kra­
kow ski, który —  jak już donosiliśm y -  
dopełni w dnin dzisiejszym  pośw ięcenia ko­
ścioła N. M. Panny, puwrócił przedwczoraj 
z K rzeszowic do Krakowa.

Namiestnik niiszej Austrji, kr. K ieł 
m a n seg g , przejechał onegaaj wieczorem  
przez Kraków, udając Bię z W iednia do 
Czerniowiec.

Odroczenie ćwiczeń ostremi nabojami
Z prawdziwem zadowoleniem  dzielim y się 
z czytelnikam i wiadum ością, iż tutejsza c 
i k. Komenda I. korpusu, uw zględniając o- 
płakane tegoroczne stosunki rolnictw a, 
P rzychyliła się do prośby obyw ateli okolic 
W adowa i przedstawienia tutejszego ilaro- 
stw a, co do odroczenia ćwiczeń polowych 
'"•ojsk w strzelaniu ostremi nabojami. Ćwi­
czenia odroczono do 21 se rp n a ,  a zw ierzch­
ności gminne zawiadomione zosta ły , aby 
spieszono Bię z ukończeniem sprzętu aż do 
tego tzasn . Odroczenie ćwiczeń aż do 25  
sierpnia r. b., jak tego żądało tntejsze Sta 
rostwo, nastąpić nie mogło, gdyż przed 
zbliżającem i się w ielkiem i manewrami, żo ł­
nierze nie zdążyliby już w yćw iczyć się od 
powiednio w strzelaniu

Strzelanie ostrem i nabojami odbywać się 
będzie w Wado w ie: 21 sierpnia, od 7 r a ­
no do 1 po po łudn iu; 22, 23, 24, 27 i 
28 sierpnia, od siódmej rano do siódmej 
wieczór, w którym  to czasie mieszkańcy 
W adowa i okolic, opuszczać nie mogą mie 
szkań. W dniach 25 i 26 sierpnia strzela  
nie "odbyw ać się nie będzie. Oszacowanie 
szkód ew entualnie zrządzonych podczas 
ćwiczeń, wyznaczone zostało na 7 wrze

ŚniA r.’ b‘ . „„ .„ lerii ostremi ładunkami,Ćwiczenia artyierji «»* ,
odbywać się  będą z ^ g j ^ u n k u  zacko- 
Kielanach 25 sierpnia , w -ne-rnżo-
dnim, ku Śm ierd zący . P rzestrzeń  zagrożą
“a, ot czona będzie kordonem po . .
Przestrzegam y ludność przed o y 
się pocisków spostrzeżonych na Po u > 
jednokrotnie bowiem z tej przyczyny  
nikły sm utne w ypadsi zagrażaj. J  _ 

razie spostrzeżenia pociskn, na e y 
tem zawiadomić władzę

Otwarcie c. k. Filji głównej kęsy kra­
jowej, pomimo uroczystego św ięta, odbę­
dzie się w dnin dzisiejszym  i dziś rów nież 
rozpocznie załatw ianie czynności cały per­
sonel urzędniczy Fil.ji. Pośw ięcenie Lokalu 
F ilji, dotąd się nie odbyło i o ile  nam 
wiadomo, n ikt nie nosi się z takim zam ia­
rem. Z aisie, podobnego postąpienia w kra- 
jn katolickim , zrozumieć trudno.

W prowadzenie kas W ertheimowskich do 
lokalu F ilji, odbyło się przez okno, przy- 
czem zaszedł n ieszczęśliw y wypadek prze­
bicia gw oździem  ręki ekspresa nr. 13, T o ­
masza Klim ka, który zemdlał, i celem opa 
trzenia rany, odwieziony został do k lin ik i. 
Posterunek wojskowy dla strzeżenia Kasy, 
został zaciągnięty wczoraj przed w ieczo­
rem.

„Filmie der k. k. Landes Haupt* assett 
zw róciła już uwagę pism lw ow skich. Są­
dzimy, że całe dziennikarstwo w krajn, zgo ­
dnie ten wybryk potępi i domagać się bę­
dzie usunięcia germ anizatorskiego, a n iele­
galnego napisu.

Przypominamy pp właścicielom domów, 
iż  stosownie do rozporządzenia m inister­
stw a skarbu z dnia 8 października 1864  
1. 4 3 5 0 7 , należy opisauia domów i fasje 
dochodów czyuszow ych, celem wym ierzenia  
poda kn dom ow ego-czynszow ego ua r. 1H92, 
przedłożyć miejscowej komisji podatkowej, 
najdalej do końca sierpnia 1891 r.

f  Szymon Kotowski, w łaściciel garbar­
ni w Piałym  Prądniku, tow arzysz Jazdy  
litew skiej z roku 1863 , wychodźca z Kró­
lestw a Polskiego i w ygnaniec z Prus, 
przeżyw szy lat 47 , zmarł 12 b. m.

Internat Sióstr Nazaretanek przy ulicy  
W arszawskiej 1. 15, przyjmuje i w tym ro­
ku panienKi, uczęszczające do szkół publi­
cznych. -  Jest to jeden z *,ych niewielu  
Zakładów, w których panienki znaidują tro 
sk liw ą, prawdziwie macierzyńską opiekę

Komunikacja śródmieścia z całą częścią  
miasta na łące św. Sebastjana zbudowaną, 
jest tak utrudnioną, że budownictwo nie 
powinno dłużej zasypiać tej sprawy. Od ks. 
Dominikanów aż do Zamku, nie ma połączę 
nia z dzielnicą, zabudowaną dość gęsto i 
starannie. Przejście przez gmach sądowy  
i niew ygodne i ograniczone, bo ty lk  > do 
godz. 7 mej wieczorem otw arte, a potrzeba 
koniecznie n ietylko przęjśp-ia, ale i przejaz­
du stałego.

Zwracamy się ponownie) to zarządu gm i­
ny ew angelick iej, czyby in i e  chciał dla 
własnego interesu utworzy h ilicy  około ko 
ścioła św. M arcina? J est tam stara piętro 
wa kamieniczka, którą czy tak czy owak, 
usunąć w krótce wypadnie, a niezawodnie 
więcejby zyskałaby gmina przez zburzenie jej 
i otwarcie u licy , przez co by miała piękne i 
rozległe place budowlane, —  niż przez w y­
budowanie ua tem szczupłem  miejscu nowej 
realności.

Otrzymujemy następujące pismo: „ J e ­
żeli jest przepis wzbraniający czytyw ania  
cudzych gazet w urzędzie pocztowym bez 
zezw olenia adresata, to proszę uprzejmie 
Szanowną Redakcję o łaskaw e um ieszczenie 
takow ego tłustem i literam i na czele K u-  
rjera dla przestrogi. Spodziewam się, że 
t.o delikatne npomnienie w ystarczy".

W.
P. Roman Żelazowski, artysta  naszego  

teatru -..został zaproszony na gościnne w y­
stępy do Berna m orawskiego.

Z teatru. Dziś rozpoczyna teatr krako 
wski soz.on jesienny, dramatem bistory  
cznym Stanisław a K ozłow sk iego: „K azi­
mierz W ielki i Esterka* ; jntro zaś danym  
będzie Kościuszko pod Racławicami*. W 
poniedziałek ujrzymy „ R e w iz ja  z P eters­
burga* Gogola. Przedstaw ienia tego do- 
pePni „D zienniczek Ju stysi* , w którym g o ­
ścinnie ystąp i Panna Dzirytówna Na sce­
nie lw ow skiej panna D. debiutowała z me- 
w ielkiem  powodzeniom*

Malarze pokojowi Bez względu na n ie ­
dziele i uroczyste św ięta, zdarza się wi 
d ieć w niektórych (l-m ach, pracujących 
zaw zięcie robotników. Po większej części 
są to malarze pokojowi, ży d z ., Mtór, i .  
w łaściciele domów, katolicy, powierzają ro­
boty bez zastrzeżenia, co do pracy w dni 
ś« ią teczn e. Jest to tem sm utniejsze, że 
kilkakrotnie przekonaliśmy się, iż właści 
ciele, domów starozakonni, powierzający n ie­
raz z konieczności roboty katolikom , oie 
pozwalają pracować im w szabas i iune 
św ięta żydow skie. D ziw na rzecz również, 
że M agistrat nie postara s i ę ,  aby prze 
strzegano ściśle ustawę przem ysłow ą, co 
do św ięcenia niedzieli.

Przenośne kantory wymiany. Każdy 
m ieszkaniec Krakowa, zna ulicę Sienną, 
nie każdy jednak wie zapewne,  ̂ że na tej 
tak ruchliwej, zw łaszcza w dni targowe 
ulicy, istnieją przenośne, żyw e kantory w j  
miany. S ą ’ to żydów ki, stojące najczęściej 
na rogu ulicy Sienuej i Ryuka, z workami 
wypchanemi biletami bankowemi, zaczepia 
jące każdego przechodnia pytan iem . „Gzy 
nie trzeba co zm iniczf*  Jeszczeby w tem 
nie było nic zdrożnego, bo zarobkować 
w godziw y sposób wolno każdemu, lecz 
owe „kantory* atakują szczególniej w ie­
śniaków, Inb też pątników, przybywających  
z K ongresówki i Slązka na odpusty do K ra­
kowa, a korzystając z ich zupełnej n iezna­
jomości kursów giełdow ych, najfatalniej w y­
zyskują- Przekonać się o tem można łatwo, 
zatrzym awszy się choćby na chw ilę w t łu ­
mie żydów ek, wrzeszczących i nawołujących 
do wymiany pieniędzy, od św itu do nocy.

Przywilej, z  powodu zam ieszczonej w 
piśmie uaszem wzmianki o niepotrzebnym  
straganie na placu Dom inikańskim , do­
wiadujemy się, iż  stragauiarz ów nazw iskiem  
Friedmann, posiada na to przyw ilej, w yd a­
ny przez M agistrat.

(*« chodniku W u licy  św . Id z ie g o  pod 
Z am kiem , pom iędzy pojedynczem i p łytam i 
r , tw o r zy ły  s ię  szp ary , wtórem , ju ż  od d łu ż ­
n e g o  czasu przedostaje się  s  kan ału  z n a j­
dującego się  pod chodnikiem , wof, z a tr u ­
w ająca p o w ietrze . N apraw a m e będzie  zb y t  
k o szto w n ą  i m am y nadzieję, że w k rótce  
u sk u teczn ion ą  zostanie.^ ;

W Parku krakow skim  w 8«botę
jutro w n iedzielę, jeżeli po^o a p Zj 
odbędą się koncerty muzyki wojs eJ _ 
pułki,, pod osobistym kierunkiem kapelm i­
strza, p. Laugiera. Początek o go ziuie 4 
po południu. W stęp od osoby 10 cnt., dzie­
ci do la t dziesięciu płacą połowę.

W ogrodzie strzeleckim  podobnież odbędą 
się koncerty m nzyki wojskowej, 57 pnłku, 
pod kierunkiem kapelm istrza p. For *■

Wyzyskiwacze. Onegdaj, około godziny  
7-ej w ieczorem , ulicą Lubicz postępował 
chwiejnym  krokiem jakiś siw iejący jegom ość 
Blada jego twarz i zaniedbane ubranie 
w skazyw ały, że biedak, a w dodatku może 
i chory. To samo też tw ierd ził i ów jego  
mość, zaczepiając przechodniów i prosząc o 
jałnn,żnę „jaku w yszły  rekonw alescent ze 
szpitala". Nie znalazło się wprawdzie w ie­
lu  chętnych do dania jałmużny, lecz mnie- 
mauy chory zdołał ty le  zebrać, iż  śmiało 
mógł w k r o c z y ć .. .  do pobliskiego szynczkn  
i uraczyć się kilkuma haustami „bretnalów- 
k i“ . . .

O godzinie 9-ej tego samego d n ia , do 
domu pod 1. 38, przy ulicy Florjańskiej, 
zg ło s ił się „biedny pątnik do Kalwarji", 
który jedynie ze w zględu braku funduszów  
i zdrowia, razem z całą kompanją iść nie 
mógł. —  „Łzy mi płyną z oczów, jak po­
myślę, że nie mogłem podążyć do cudo­
wnego miejsca. Poratujcie państwo bieda­
ka* —  mówił. W yniesiono mu garnek ka­
pusty i kawał chleba. P ątn ik  zaczął zaja­
dać i ukończyw szy kolację, zapragnął choć­
by kilkunastu centów na drogę. Na to 
nadszedł sam w łaściciel kam ienicy, a u j­
rzaw szy mniemanego pątn ika , k rzyk n ął: 
— A ty  pijaku, to aż tu przyszedłeś oba- 
łamucać ludzi ?

„P ątnik* znany gospodarzowi jako w łó­
częga, drapnął oczyw iście, co mu sił star­
czyło.

Przestrzegam y przed tego rodzaju w y­
zyskiwaczam i.

Komunikują nam, iż  „sprawca nocnych  
hałasów" przy ulicy Kanoniczej, o czem  
donosiliśm y przed kilku  dniami, należy do 
jednego z mieszkańców za W isłą, który na 
ulicy  Kanoniczej wynajmuje stajnię. P o ­
nieważ psu stajni nie otworzono, w y ł prze­
raźliw ie, teraz jednak za zakłócenie spo­
koju publicznego, pokntuje na ła ń c u c h u ...

16 indywiduów aresztow ała przedwczo­
raj policja, za w łóczęgos wo i żebractw o, 
oddając ich częścią sądowi do nkarania, 
częścią do odszupasowania.

Za kradZiei przytrzym ała p o lic ja : Ku- 
kałę Jana, rodem Krakowa, wyrobnika, 
który na Podbrzeziu zeskam otował p. Lieb- 
goldow i, zegarek n ik low y; Brandys Apolo- 
nję, rodem ze Spytkow ic, wyrobnicę, za 
kradzież pieniędzy na szkodę swojej tow a­
rzyszk i, w reszcie dw udziestoletniego mło­
dzieńca M. S., który pokradł kosztowności, 
wartości około 200  z łr ., w spółlokatorce ma 
tk i. K osztow ności zdołała policja w całości 
odebrać a M. S. już się znajduje w rękach 
sądu.

Za dręczenie konia doróżkarz nr. 29 , 
nkarany został 24  godzinnym  aresztem .

T E A T R U  KRAKOWSKIEGO.
W sobotę, dnia 15 b. m .: po raz 13 ty  : 

Kazimierz W ielki i Esterka, dramat histo  
ryczny w 5 aktach Stanisław a K ozłow ­
skiego.

W niedzielę, dnia 16 b. m .: po raz 127: 
Kościuszko pod Rocłaicicami, obraz h is to ­
ryczny ze śpiewami w 5 oddziałach, W ł 
L. Anczyca

W poniedziałek, dnia 17 b. m .: P ier  
w szy w ystęp Stan isław y D zirytów nej : D zien­
niczek Justysi, komedja w 1 akcie, Józefa  
K ościelskiego i Rewizor z  Petersburga, 
komedja w 5 aktach Gogola.

We wtorek, dnia 18 b. m .: po raz 15 ty  : 
Klub kawalerów, komedja w 3 aktach Mi­
chała Bałuckiego.

We środę, dnia 19 b. m .: Wesele Land  
szturmisly, komedja w 4 aktach, z fran­
cuskiego zlokalizow ał Jan Jakubowski.

W e czw artek , doia 20  b m. • Honor 
(die Ehre), komedja w 4 aktach Hermana 
Sudermanna.

W  piątek, dnia 21 b. m .: Gwiazda Sy- 
bfPji, dramat w 5 aktach Leopolda hr. Sta 
rzeńskiego.

W sob otę , dnia 22 b. m .: Thermidor,
dramat w 4 aktach W iktoryna Sardou.

Ostatnia poczta.

Konferencja biskupów.
Konferencja biskupów pruskich rozpo­

częła się nabożeństwem w czwartek rano, 
o godzinie 8-ej, we wysokim chórze kate­
dry, a nie u grobu św. Bonifacego, po* 
nij waż tenże odnawiają. Obecnymi byli, 
wedle doniesienia biura W olffa: arcybi­
skup koloóski ks. Krementz, ks. biskup 
Kopp z Wrocławia, biskup Thiel z W ar- 
mji, biskup Redner z Chełmna, biskup 
Sommerwerk z Hildesheimu, bLkup H ó- 
ting z Osnabryku, biskup Dingelstad z 
Monasteru, biskup Klein z Limburga, b i­
skup Korum z Trewiru, biskup Weyland 
z Fuldy, połowy biskup ks. A ss^ann z 
Berlina. Opróżnioną stolicę arcybiskupią 
w Poznaniu, reprezentowali: Najprzewie- 
lebniejszy ks. biskup dr. Likowski z Po­
znania i W bny ks. kanonik Kram z Gnie- 
zna, paderbornską wikarjusz kapitulny ks. 
Stuckmann Z powodu przynależności pe- 
wnej części pruskich djecezyj, byli obe 
cnymi także: ks. arcybiskup dr. Roos z 
Fryburga i biskup dr. Haffaer z Mogun­
cji. Zebraniu przewodniczył ks. arcybiskup 
koloóski.

Kongres w Diisseldoriie.
W Dusseldorfie odbył się kongres nie 

miecko-katolickich kongregacyj kupieckich. 
Podczas bankietu w miejskiej sali koncer­
towej, wygłosił baron Schorlemer z Alst 
mowę, w której zwrócił się mianowicie 
przeciwko niektórym artykułom organu 
Stolicy św. „O sservatore Romano*. Mó 
wca jest zdania, że artykuły te napisane 
są w duchu wrogim dla Niemiec a w myśl 
francuzkiej polityki odwetowej, i oświad­
czył co Dastępnje: „W szyscy katolicy nie 
mieccy potępiają stanowczo te głupie (al- 
berne) wywody organu rzeczonego, wie­
dząc dobrze, że Ojciec św. nic z niemi 
nie ma wspólnego*. Dalej wspomniał o 
ś. p. dr. W indthorście i wezwał w koócu 
zebranych, aby każdy w kółkn swojem

był apostołem wiary i zwalczał idee prze­
wrotu. Następnie przemówił dr. Schmitz 

oznajmi! zebranym , że w  miejsce ś. p. 
dra W indthorsta wybrały kongregacje 
rupmekie prezesem honorowym barona 
Schorlemera.

Z powodu pow yższego ośw iadczen ia  bar 
Schorlem era p isze urjer Poznański:

„O ile nam w iadom o, to Osservnlore 
Romano jest rzeczywiście organem Stolicy 
św. Dziwimy się przeto, że p. baron 
Schorlemer, który w swoim czasie nniósł 
się takim gniewem , gdy obywatele wiel- 
iopolscy udali się w sprawie nauki szkol­
nej do swego Arcypasterza, dziś wystąpił 
z taką dosadnią krytyką przeciwko arty- 
jułom rzeczonym, a dziwimy się temu tem 
więcej, że krom wielkiej syrapatji dla 
Francji, zresztą nic zdrożnego lub wro­
giego dla Niemiec w artykułach tych się 
nie dopatrzyliśmy*

Hrabia Paryża i kardynał 
Layigerie.

JV. Fr. Presse donosi, że hr. Paryża 
toczy zaciętą walkę z tą  częścią ducho­
wieństwa francuzkiego, która poszła za 
głosem kardynała Lavigerie i stara s ij o 
porozumienie z Rzeczypospolitą. Walkę 
rozpoczął pretendent i jego zwolennicy od 
tego, że odmówili prymasowi Afryki za­
pomogi na cele kościelne i dobroczynne.
Z tego powodu kardynał L ayigerie  zna­
lazł się nagle w kłopotach pieniężuych i 
by! zm uszony zaniechać w ielu dziel poży­
tecznych i nie m oże już przyjm ować no­
wicjuszów do zgrom adzenia białych zakon­
ników. D la tego zam ierza kard. L a y ig e ­
rie zw rócić się do O jca św . z prośbą o p o ­
moc, a W razie gd yb y odebrał odpow iedź  
odm owną, ustąp ić  ze stanow iska prymasa  
A fryki.

D ziennik garyzki Le M atin  sądzi, że 
Papież chętnie poprze zasłużonego aposto­
ła A fryki, a now y nuncjusz papiezki w 
Paryżu m sgr Ferrata, który w staw ia idę 
u S tolicy  św . za kardynałem  L ayigerie, 
przyrzekł podobno, iż poinformuje rząd 
francuzki o tem, że pow inien udzielić kar­
dynałowi pom ocy, bo w przeciw nym  razie 
sam będzie w inien, że stanie on się n ie­
wolnikiem  m onarchów.

Reformy w IrlaiKlji.
Pan Balfour, nadsekretarz, a obecnie 

obok swego wnja lorda Salisburyego, naj­
popularniejszy reprezentant stronnictwa kon­
serwatywnego, wygłosił w Plymouth mowę, 
w której rozwodził się o projektowanych 
przez rząd reformach w samorządzie Irlan- 
<i-i Wszystkie miejscowości mogą dostać 
Rady reprezentacyjne, które przecież nie 
będą miały pod swem kierownictwem po­
licji. Ta ostatnia ma być zależna od rządu 
centralnego. Rząd spodziewa się wielkich 
korzyści z dopuszczenia wszystkich warstw 
do wspierania w administracji gminnej 
Program rządu naturalnie nie zadowoli na­
rodowców irlandzkich, którzy oburzać się 
będą zwłaszcza na centralistyczną policję,

Goście rosyjscy w Pradze.
Goście z południowej Rosji, których się 

w Pradze jeszcze w tym , tygodniu spo­
dziewano, przybędą nad Wełtawę dopiero 
pod koniec września, prawie równocześnie 
z gośćmi z Moskwy. Trudności, z jakiemi 
było połączone uzyskanie paszportów, o- 
raz opóźnienie żn iw , oto powody tej 
zwłoki.

P e t e r s b u r g  14 sierpnia. Dzienniki 
donoszą, że rząd nznał „za pożyteczne* 
otwarcie duchownej akademji prawosła­
wnej w W ilnie; obrano dla niej gmachy 
zwiniętej w roku 1841-szym akademji le 
kar.-kiej.

S o f j a  14 sierpnia Obiegają pogłoski, 
że książę Ferdynand, w drugiej połowie 
bm. uda się do Konstantynopola. D ora­
dził mu to ambasador angielski nad Bosfo 
rem sir W . W hite, z którym książę czę­
sto konferował podczas pobytu w Gastein. 
Rozi imie się, że władca Bułgarji nie uda 
się do Konstantynopola, dopóki ie otrzy­
ma zapewnienia, że sułtan go przyjmie.

mmm.
Warszawa 14 sierpnia. H urko powra­

ca tntaj 20 b m. z urlopu.
Wiedeń 14 sierpnia. Na manewry wrze­

śniowe przyjedzie również król K arol ru ­
muński z następcą tronu.

Praga 14 sierpnia. Na zebraniu mło- 
doczechów bronił V assaty swego antago­
nizmu do trój przymierza i oświadczył, że 
również w przyszłości przeciwko niemu 
występować będzie, ponieważ tylko w przy- 
mi T7u Austrji z Rosją widzi zbawienie 
dla Słowian austrjackich. Gdyby Niemcy 
mogły się porozumieć z Rosją, podzieli­
łyby bezwątpienia Europę Komisarz rzą­
dowy zabronił mówcy rozwijania swych 
poglądów w tym kierunku, upatrując w 
nich ^ r a d ę  stanu.

Petersburg 14 sierpnia. St. PeUrsbu, - 
skija Wiedomosti omawiając obecne poło­
żenie w Austrji, oświadczają ■ „Młodoczesi 
widocznie się już uspokoili, chociaż nie 
minęło jeszcze pół roku od chwili, w k tó ­
rej naród dał im pierwszeństwo przed sta- 
roczechami. Przy pierwszej próbie z po­
wodu wypadku z Vassatym . kiedy można 
było zaznaczyć swoje oportunistyczne dą­
żenia, powstrzymała ich czeska opinja pu­
bliczna i poważne ostrzeżenia prasy rosyj­
skiej. Zdawało się, że się zatrzymają w 
sam czas, lecz tych złudzeń wyrzec się 
wypada. Zjazd młodoczechów, który nie­
dawno miał miejsce, przyjął ten sam pro­
gram, jak i Radzie państwa zaleosł h.abia 
Taaffe. Co mówić o stronnictwie polity- 
cznem, ograniczającem żądań,a swoje wy­
łącznie do sfery ekonomicznej ? Nie dosyć 
tego, młodoczesi najotwarciej informują 
rząd wiedeński, co do ceny za jaką kupić 
można przystąpienie ich do większości w 
Radzie państwa. Otóż do czego doprowa­
dził ruch, który zainaugurował karjerę 
parlamentarną młodoczechow".

Taryfy strefowe.
Wiedeń 15 sierpnia. Dochody w okre­

sie od 1 lipca 1890 do 30 czerwca 1891, 
na kolejach państwowych, w porównaniu 
z dochodami roku poprzedzającego, oka­
zują, że skutkiem zaprowadzenia taryfy 
strefowej, liczba pasażerów zwiększyła się 

dziewięć miljonów, ogólny zaś dochód 
167213 złr. Pominąwszy zwiększony ruch 

w czasie wystawy paryskiej, okazuje się, 
że zaprowadzenie taryf strefowych, zwię­
kszyło liczbę pasażerów o 43 ' j^%,  docho­
dy zaś prawie o 3%.

Wystawa w Pradze.
Praga 15 sierpnia. Narodnim Listom  

donoszą z W iednia, ie  niemiecko-naródo- 
we stronnictwo antysemickie wydało bro­
szurę, k tórą rozrzucano w mieście i w k tó ­
rej to broszurze wykazuje się szkodliwość 
wycieczki wiedeńskich antysemitów do 
'"ragi.

C e ty n ja  J5 sierpnia. D eputacja m ło­
dych Czarnogórców, wyjechała na wystawę 
do Pragi.

Wystawa w Zagrzebiu.
Zagrzeb 15 sierpnia. IJrvtaska  donosi, 

że przygotowania na otwarcie chorwackiej 
wystawy rolniczej w Zagrzebiu są już na 
ukończeniu i że z Dalmacji wybiera się 
znaczna liczba osób z różnych okolic k ra­
ju  , ażeby być obecną otwarciu wy 
stawy

Wi helm II.
Koloilja 15 sierpnia. Cesarz już używa 

przejażdżki żaglowej ua „Meteorze*.
Kolonja 15 sierpnia. O wypadku w 

czasie podróży cesarza Wilhelma, Koln. 
Ztg. podaje następujące szczegóły: Cesarz 
stał na pokładzie statku zajęty żywą ro z ­
mową i skutkiem szybkiego obrócenia się, 
poślizgnął się na wyłożonej linoleum po­
wierzchni. Obecny ua statku główny le- 
rarz przyboczny, dr. Leuthold, zaopinjo- 
w?ł natychmiast, że prawa kość kolanowa 
wyskoczyła ze stawów i nastawił ją  napo 
wrót. Cesarz zuiósł wielkie b ó le , nie 
drgnąwszy. Na życzenie przybocznego le­
karza, odniesiony został cesarz do łóżka. 
Dr. Leuthold założył szybko bandaż z g i­
psu. Następnej nocy sen cesarza był spo­
kojny. Obecr ie może już cesarz stać i 
i chodzić dobrze, nosi jednaK z przezor 
ności ciągle silny bandaż.

Zakaz wywozu żyta z Rosji.
Berlin 15 sierpnia. Prasa niemiecka 

żywo zajmuje się sprawą ukazu carskiego, 
zabraniającego wywożenia z Rosji żyta, 
mąki żytniej i otrąb. Jakkolwiek niektó­
rzy sądzą, że zboże amerykańskie wystar 
czy na zaspokojenie zapotrzebowania państw 
niemieckich, obawiają się konsumenci wy­
sokich cen chleba. N atom iast rolnicy z u 
kam  carskiego bardzo zadowoleni, bo pa­
raliżuje on wpływ, jaki na rynki zbożowe 
wywołało zniżenie ceł ochronnych.

Berlin 15 sierpnia. Pisma liberalne na 
wołują do zniżeni’ cel zbożowych. Żyto 
jest obecnie o 8 marek droższe jak psze 
nica.

Londyn 15 sierpnia. Daily News dô  
wiaduje się z P etersburga, że Francji i 
Anglji, jaku państwom usposobionym dla 
Rosji przyjaźnie, przysługiwać będzie prawo 
zakupywania zboża rosyjskiegę. Tylko trans­
port zbuża rosyjskiego do Ni« miec zostanie 
zakazany.

Zakaz Portugaljl.
Paryż 15 sierpnia. Z Lizbony donosi 

Agence H avas: Ministerstwo finansów wy­
da zakaz wprowadzania obcego zboża, po­
cząwszy od 31 b. m. aż do chwili zuży­
cia pszenicy z tegorocznego zbioru. Zboże 
zebrane w Portugalji wystarczy na kilka 
miesięcy.

Francuzi i Rosjanie.
Paryż 15 sierpnia. Członkowie ligi pa 

trjotycznej chcieli wczoraj demonstrować 
przed pomnikiem miasta  ̂Strassburgi. J 
wygłaszać mowy, ale policja zamiarowi 
temu przeszkodziła. Zebrany tłum udał się 
przed hotel „Continental*, gdzie chwilowo 
przebywał wielki książę Aleksy i tam kil­
kakrotne wzniósł na cześć Rosji i cara 
okrzyki.

Y ic h y  15 sierpnia. W) ks. Aleksego 
przywitał na dworcu liczny tłum entuzja­
stycznie. Konsul rosyjski w mowie powi­
talnej powiedział, że dzisiaj Francja jest 
Rosją, a Rosja Francją. Serca francuskie 
nigdy nie biły tak szczerze dla Rosji i 
cara — jak obecnie.

Król grecki w Paryżu.
Paryż 15 sierpnia. Król grecki przyj­

mował wczoraj min. Ribota i udaje się 
z nim dzisiaj na zaproszenie Carnota do 
Fontainebleau.

Zaprzeczenie Bernaerfca.
B ru k s e la  15 sierpnia. W Izbie posel­

skiej zaprzeczył Bernaert jakoby istniała 
ugoda, dozwalająca obcemu mocarstwu w 
razie wojny obsadzić fortece^ belgijskie. 
Neutralność i niezawisłość Belgji jest gwa 
rautowaną, ale nie w celu zajmowania for­
tec. Janson przyłączył się do oświadczeń
m inistra.

Kongres socjalistów.
B ru k s e la  15 sierpnia. Na kongres so­

cjalistyczny, który odheJzie się ju tro , przy­
było już wielu delegatów.

Napady .4 lbańczyków.
K o n s t a n t y n o p o l  15 sierpnia. Nadcho­

dzące tutaj wiadomości z nad granicy 
Czarnogórza, brzmią niepomyślnie. Albań- 
czycy ciągle dopuszczają się naruszenia 
granicy czarnogórskiej i krwawe utarczki 
z Czarnogórcami mnożą się z dniem k a ­
żdym. W kołach W . Porty  zaczyna prze­
ważać przekonanie, że władze w Albanji 
nie rozwijają dostatecznej energii, celem 
usunięcia pożałowania godnych stosunków, 
i dlatego podobno P orta  zamierzyła zastą­
pić gubernatora Skutari inną osobistością.

Powstanie w Yemen.
Konstantynopol 15 sierpnia. O d kil­

ku dni Porta nie ma żadnych wiadomo­
ści z Yemenu, ponieważ powstańcy prze­
rwali komunikację telegraficzną.

Powrót ks. Ferdynanda,
Wiedeń 15 sierpnia. Książe Ferdynand 

wyjechał do Sofji.
S o fja  15 sierpnia. Księciu Ferdynan­

dowi towarzyszą w podróży szef gabinetu 
Staucjow, major Stojanow, pułkownik Sto- 
janow i kapitan Tawow.

Rozruchy w Chinach.
Paryż 15 sierpnia. Posłowie obcych 

mocarstw w Chinach, wręczyli cLinskidmu 
ministerstwu spraw wewnętrznych powtór­
ną notę w sprawie rozruchów antychrze- 
ścijańskich. W ostatnich dniach, w Chi­
nach podobnych zaburzeń nie było.

Projekty Hirscha.
Londyn 14 sierpnia. Baron H irsch u- 

dzielił pełnomocnictwo zakupna za 50 mi­
ljonów franków ziemi w Argentynie dla e- 
migrantów żydowskich.

Konstantynopol 15 sierpnia. Baron 
H irsch chce wydzierżawić na czas dłuższy 
rozległe obszary w Małej Azji, wzdłuż ko • 
lei żelaznych, oelem kolonizacji żydów i 
opłacać będzie rocznie 8— 10 miljonów 
czynszu. P c ria  ma być upoważnioną do 
skapitalizowania tej renty, z czegoby uzy­
skano przeszło 100 miljonów, który to ka­
pitał mógłby być użyty na cele woj- 
ekowe.

Ekspedyeja afrykańska.
Paryż 15 sierpnia. Na zebraniu komi­

tetu Afiyki francuzkiej, k tóry  wyekwipo­
wał ekspedycję Crampela, postanowiono 
przez tenże komitet podobnież wysłaną 
ekspedycję Ochbowskiego, której środki 
materjalne już się wyczerpały, wesprzeć 
pieniędzmi i lepiej uzbroić, a to, aby pla­
ny Crampela urzeczywistnić. Niebawem 
wydaną będzie odezwa do publiczności, 
celem subskrybowania funduszów.

Wystawa wszech-rosyjska.
Petersburg 15 sierpnia. Senatowi 

rządzącemu, przedłożono prejek t wyBtawy 
przemysłowej wszech - rosyjskiej w roku 
1893.

Pożar lasów.
Toulon 15 sierpnia. Pożar lasów ustał, 

szkody są bardzo znaczne.

Grac 15 sierpnia. Konferencja zarządów 
kolejowych, należących do niemieckiego 
związku kolejowego, odbędzie s:ę dnia 21 
i 22 b. m. Delegatów będzie około 50.

Paryż 15 sierpnia. Libertś donosi, że 
z eskadry morza Śródziemnego tylko dwa 
lub trzy okręty będą w yJane na spotka­
nie eskadry angielskiej do Yillefranche. 
Spotkanie ma nastąpić 18 b. m.

Londyn 15 sierpnia. W edług doniesie­
nia biura Reutera z M anipuru, Senapu- 
ti zo itał powieszony. Przy egzekucji były 
obecne tłumy ludności: szczególnie kobie­
ty były licznie reprezentowane. Porządek 
był zachowany.

Białogród 15 sierpnia. Wczoraj z po­
wodu rocznicy urodzin króla Aleksandra, 
odbyło się uroczyste nabożeństwo w kate­
drze, na którem było obecne ciało dyplo­
matyczne. Miasto ilnminowane. 
^K onstantynopol 15 sierpnia. Zgodnie 
z kołami bulgarskiemi oświadcza teraz W. 
Porta, że bezpodstawnejest doniesienie dzien­
ników angielskich, jakoby wielki wezyr i 
reprezentant Bułgarii, podpisali' protouół 
względem uznania ks. Ferdynanda.

K o n s ta n ty n o p o l 15 sierpnia. D rago­
man ambasadj francuzkiej Y ilbert i 
Rouffier, wyjechali z OKupem za R ay­
monda.

Kair 14 sierpnia. Przybył tu major 
Wissmann i udał się w dalszą drogę do 
Bagamoyo.

Rozkład jazdy
p o c i ą g ó w  o s o b o w y c ł i  

w Krakowie
waiuy od 1-go czerwca 1891 roku

Czas krakowski.
Odołiodsą sb Krakowa.

Rano.
fods. min.

Do Wiednia, o B o b o w y .......................................6 67
„ „ k u ij e r s k i .......................................7 1#

Do Lwowa mięszany...................................... 6 17
„ kurierski.........................................8 OS
„ omibowy........................................ 10 60

Do BoDarki, m ię s z a n y ...............................9 37
Do Lnndenburga i Wiednia osobowy . . I> 49
Do Wienczki, m ięsza u y ............................. 11 47
Do Warszawy, osobow y.............................. 6 60
n • *   9 49

Po południu.
Do Bonarki i Oświęcima, sobowy . . ^**8 ” 27
Do Wiednia o s o b o w y .......................................S *7
n m k u i j e r s k i .......................................9 59

Do Warszawy i Oświęcima, osobowy . . 6 67
Do Bonarki, m ię sza n y ,.............................. 7 17
Do Lwowa, osob ow y .................................. 10  47
Do Krzeszowic (w kałdą niedzielę i święto) 1  68
Do Tarnowa ....................................................4 19
Przychodsą do Krakowa

Rano.
gOdl. min

Z Bonarki m ięszan y .......................... - , . 8 84
» 1 »  10 69
Ze Lwowa o s o b o w y .........................................8 S4
Z Ośw>ęcima o s o b o w y .................................... 7 27
Z Wiednia p o śp ie s z n y .................................... 7 47
Z Wiednia o so b o w y ....................................... 10  8
Z Warszawy pośpieszny.....................................7 47

Po południu.
Z Bonarki OBobo *y . . . *<Ml4 " t l
Z Wiednia „  ! 6 88

» pospieszny.................................... ! 9 04
„ o s o b o w y ........................................  04

Z W arszaw y.......................................................   22
Ze Lwowa „ . . . , a 37

B u ..................................................   04
„ p osp ieszny .............................. 9 42

L Krzeszowic (w każdą niedzielę i 'święto) 8 37
Z T a rn o w a ....................................................... U  18

y t  S  t  Ł  U PU  9i  W U  H t
w K rak o w ie , R y n ek  1. 30. Zlecenia 
z prowincji uskutecznia sią odwrotu^ pocztą bez do-
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M E N A Ż E R J A
P Y d k t

c j <DlX \ .U u J lJL  w  X JtrŁx\. 
Hugona Winklera,

przy ni. Dietla na rogu ul. Wielopole (niedaleko N. Poczty).
Otwarte codziennie od godziny 10 rano.
M eiażerja posiada bogaty zbiór różnych zwierząt drapieżnych, | 

jaa.o to : iwy, tygrysy, lamparty, białe niedźwiedzie itd. Dzien­
nic 2 wielkie przedstawienia o 4 popołudniu i o 8 wieczorem, 
w  których produkują się świetnie tresowane 4 słonie, 14 szko­
ckich r ponny“. kozy, psy, małpy itd , jako jeźdźcy, gimnastycy, 
muzycy, skoczki itd.. przedstawiając sceny komiczne. Przedsta­
w ienia te pozwalają P. T. Pnbliczności zobaczyć sanie nowości 
na polu tresury i  są bardzo zajmujące tak dla dzieci, jako i dla 
dorosłych.

HUGO WINKLER, dyrektor, g1463(6-?)

.k : s  i ę  x  _a .
SPOŁK [ WYDAWNICZEJ POLSKIEJ i  KRAKOWIE

ma zaszozyt zawiadomić, że znakomite dzieło

X. WALERIANA KALINKI

od lipca b. r. zacznie wyohodzic

w Nowej B ib l io te c e  U n iw e r s a ln e j ,
której prenumerata wynosi rocznie w Krakowie 4L złr., z przesyłką pó­

dl złr. 0 O  cnt.
Co miesiąc wychodzi zeszyt o 10 arkuszach druku w 8ce.

SKŁAD FUTER §
Fr. Chęcińskiego

w  Krakowie, przy ul. Grodzkiej I. 18, I. p., dom z 2 balkonami.
Na wysi. k ra j .  Krak. w 1887 r,, odznaczony medal, srebrn. państw.

U trzym uje w łasnego wyrobu wielki W ybór futer męzkich i O  
damskich, miejskich i do podróży, futrzanych kołn ierzy, zarękaw ków ,

| czapek damskich i m ęzkich, najśw ieższego fasonu, oraz skórek fu- 
trzanych pojedynczych. Przyjm uje w szelk ie obstalunki dotyczące się jjF  
kuśnierskiego zawodu, które wykonuje starannie i sum iennie, na czas 
oznaczony, po najum iarkowańszych cenach. Prowadząc swój zawód O  
Od r. 1 8 7 2 -g o , pochlebić sobie mogę, iż swoją rzetelną i staranną  
pracą, zjednałem sobie ogólne zanfanie swej k lien teli. Postanow iłem  rrw 
nadal w tern samem kierunku pracować, i być na usługi,

1668(3-3) uszanowaniem Fr. Chęciński.

Od 20 lat we Lwowie w hotelu Zorża. 
Sprzedanych maszyn jt fc .O O  O .3  >  ,g

i
$

I

Zakład naukowo-wychowawczy żeński 
M. S E R W A T O W S K I E J

w  K rak o w ie  p rz y  u l. D o lnych  M łynów L. 3.
&  przyjmuje uczennice na mieszkanie czyli pensjonarki i doebodzące. 
0  Warunki umiarkowane, które na miejscu powziąć można
K lub na żądanie posyła się takowe odwrotnie z programem.
^  Nauki rozpoczynają się z dniem I września b r
§  Zakład posiada prawo wydawania świadectw mających wa-
yA żność taką samą jak świadectwa szkół publicznyok, 1 5 1 3 (3 - )

%
2NT a w i o s e u n ą, p o r ę !

^  lllT llflWflfl7PT11Q W y na,^zek uprzywilejowany na lat 1 5  d o k t o r ó w  IM AM IE  
có Oli li ll |)U WUllóuiild F rćrew , lekurzy-wynulnzcóir, U l.  de l 'A r b r e -S e c ,  4 6 ,  w Paryżu,

nal»«żenie radykalne R U P 1  UR. DiTtego ćza^i bandaże służyły 
jedynie do podtrzymywania r>ptur. D o k t o r o w i e  M A R IE  roz­
wiązali zadanie pod względem podtrzymywania 1 leczenia ich za 
pomocą Bandażu E le k t r o - L e c z r i c z e g o ,  który ściąga nerwy, 
wzmacnia je bez ystrząśnień 1 boki 1 skutkuje w prędkim czasie 

uleczenie zupełne.— P o je d y n c z a  franków 30. P o d w ó j n e  franków- 5 0  wraz z informacją.
>

&

FIL JA WIEDEŃSKIEJ FABRYKI

i o rów
Heilmann Kohn i Synowie

x v  K r a t e o w i e
p r z y  ul .  G r o d z k i e j  I. 9, l - s z e  p i ę t r o

za w ia d a m ia  S zan . P nb llczn o ść , iż  za o p a trzo n ą  z o s ta ła  ua porę w io se n n ą  
i le tn ią  w  obfity  w y b ó r

U B I O R Ó W  M Ę Z K I C H
z n a jle p szy ch  m a te r ja łó w  K rajow ych  i z a g ra n iczn y ch

a m ia n o w ic ie :  1084(5 5-?)
eleganckie zarzutki, ubrania marynarkowe żakietowe, frakowe, salonowe, 
szlafroki, menżykowy najnowszego fasonu, bundy podróżne, kamizelki pikowe,

oraz w wielki wybór
u b r a ń  d z i e o i n n  y o  la.

P rzed m ioty  w y ż  w y m ien io n e , w y k o ń c z o n e  w  w ła sn e j  p r a c o w n i, sp rzed ajem y

po zdumiewająco tanich cenach.
ffW * A by nn iknąć p o m y łek , n p r a sz a  s ię  o z a p a m ię ta n ie  u lic y  1 num eru  

domn, g d z ie  s ię  fllja  zn ajd u je . M

Z p o w a ża n iem  HEILM ANN KOHN i SY N O W IE  
Grodzka L. 9, l-sze riętro.

Filje nasze: w Krakowie, uł. Pr sdzka I. 9; w Tarnowie, Rzeszowie, Jarosła­
wiu, Przemyślu, Lwowie, Stanisławowie, Czerniowoach, Bielsku I Opawie.

UT a. w i o e  n  n  ą  P  o  r ę l

i

Z A K Ł A D
wychowawczo -  naukowy

m ę z k i

TOM ASZA H ENDLA
w  K rak o w ie , u l. B ra c k a  1 . 1. |

Zawiadamiam Szan. 1'odziców i 0 -  
piekunów , iż w Zakładzie moim w y­
chowawczym , podniesionym  do rzędu 
szkół publicznych reskryptem Jego  
Ekscelencji M in istn  ośw iaty z pra- łj 
wem wydawania św iadectw, rozpoczy­
nam kurs nauk z dniem  t-g o  wrze­
śnia 1891 roku

■ P f roi L r inJ L n n J Ł n r tJ L n n - i ł-n n-i L rfnJ LrTn-i jJ i j ^ G T Ł n n - iL n p - i t o n J Ł n r d  L rfnJ  L n n-i

Guwerner
władający doskonale po nie- f  
mieckii, któryby przygoto­
wał siedmioletniego cbłopczy- |  
ka do Tlteresianuiu, potrze- |  
bny na wieś o 4 mile od 

_ Krasowa. Knpje świadectw |  
|  i curieulum vitae przesłać do |  
I  Adm. „Kurj. PoIsk.“ pod lit. |
I  S. Ł. B. Guwerner, f
|  1553(2-3) [
Isi     r
f f iplIjirgDifOiuriJDifflinrUDifflinrilDifliHTilnlinriJiHiflinrUDiflPuflEil

- k I a ho w e w )  r 7 V ffO t. o w a w c z e j do szkół

j Rok szkolny :} ft§91/2 l
4 „  . , , , „  . k.

O
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P
K |
#

U
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ro-klasow ej przygotowawczej do szkół 
średnich, tak ) rzychodnich jak i ua 
sta le  w Zakładzie um ieszczonych, ró- 
wnii i  przyjmuję uczniów ze szkół śre­
dnich na prywatną naukę lub uczę- j| 
szczających do szkół publicznych, z 
zapew nieniem , obok sum iennej nauki, 
troskliwej pod każdym w zględem  o- 
pieki. 1661(2-9)

J B I I I
W miejscu pierwsze w Krakowie łaz ie nk i  i ł aź n ia  paroma. 

Najzdrowsze położenie  z miejscowych hoteli.
HOTEL PIERWSZORZĘDNY,

św ie ż o  o d n o w io n y .
K om fort. C zystość. U s łu g a  sz y b k a .

Ceny bardzo p r z y s tę p n e . 
Pokój od 5 0  ct. do 3  
z łr .  5 0 _ c n t . d zien n ie  ! 
P u b liczn ość  ty j tX\

x v

ko  dobo 
w a. \

Pierwszorzędna
ro- ^  Restauracja

z n a jw ię k sz y m  kom fortem  
u rzą d zo n a  w r a z  z d u żą  sa lą  

^  z w id o k iem  na p la n ty . Od 1 paźdz.
m ieszk a n ia  na d łu ż s z y  c z a s  w y n a ję te  

oddaje się  pod bardzo k o rzy stn em i w a ru n k a m i.

Sala może być ods tąpiona  n a  bale, wieczorki i pikniki .

JL

1 \ r  A T C T .  \ n ~ F ! T V I

BARTOSZEWICZA (Kraków Szewska 15)
w y s z e d ł  tom  p i e r w s z y  dzieła:

KSIĘG A P A M IĄ T K O W A
Setnej rocznicy ustanow ien ia K onstytucji 3 Maja

Tom ten zaw iera:
Dzieje pow stan ia  i p rzy g o to w an ia  konsty tucji napisane przez Ignacego i S tan i­

sław a Potockich, D m ochow skiego i K ołłątaja.
l )  Ośm najznakom itszych i najrzadszych b ro szu r politycz. i saty rycznych  z r. 1791  

m ianow icie dw ie b ro szu ry  K ołłątaja, „ L is t“ b iskupa Adam a K rasińskiego, „K atechizm  
taiem nicach rządu po lsk iego" ks. Jezierskiego „P rzem ow ą" do P o laków  Staszyca i t. d.

3) W iersze , sa ty ry  i zagadki tyczące się Konstytucji —  m iędzy innem i n ieobjęte 
żadnem  w ydaniem  w iersze T rem beckiego .

4) K ronikę dni kw ietn iow ych i m ajow ych 1791  r . dającą najdokładniejszy obraz 
3 m aja i dni go poprzedzających, na podstaw ie w szystkich istniejących m a ttr;a łó w  d ru ­
kow anych i w ielu ź ró d e ł rękopiśm iennych .

5) D okładny tekst konstytucji.
Cena g rubego  tom u na p ięknym  pap ierze w w ielkiej 8-ce 1 złr. 80 ct. Z prze 

sy łką a złt. z p ren u m era tą  zgóry  za tom  ll-g i, k tó ry  ukaże się w m aju 3 z łr. 20 z p rze ­
syłką 3 złr. óo ct.

Nakładem tejże księgarni wyszedł- pierwszy zeszyt

Albumu portretów, rycin i widoków
odnoszących się do K o n sty tu c ji 3 M aja.

A lbnm  zaw iera 27 k lis i  w ykonanych w najlepszym  zak ładzie  rep ro d u k cy jn y m , 
H u sn ik a  w P ra d ze .

Wszystkie pisma nazywają Aibuu wspaniałą pamiątką Konstytucji.
C< ua p ierw szego zeBzytu 8 0  cn"., z p rzesy łk ą  8 5  cn t.
Z eszy t 2 -gi w , : dzio w m aju . C ena p reu n m eracy jn ą  ab a  zeszytów  razeiu 1  z ł r .  

40 «nt., z p rzesy łką  1 z łr. 50 n t.

Tylko prawdziwe granaty w złocie
ametysty, topazy itd.,

FERDYNAND HOFMANN,
Kraków, Grodzka 26.

1442(1 -10)

F a n i e n k i
lub

Studentów
s ?.kół niższycli, przy niuje się ,.od m j- 
troskliwszą opiekę z wszt Ikiemi uym a- .  
ganiami po umiarkowanej cenie Pa- j* 
nieukom przenrywan e na foitepjar.ie 
i wszelkie roboty rę/zne bez żidnej 

pretensii są udzielane 
Ij "'ind mość bbższa w tniesz'-unia 

własr.c ”, ul. Św. Marka 8 , 11. pntro
w ofii-ynurh.

, ,6,2.3) P. Garlicka.

Mani zaszczyt donieść Sz. Publi 
I eznośei, iż przybywszy z Warszawy, 
założyłem w Krakowie, Rynek głó- 

| wny i. 22

Skład Obuwia
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. Kamaszki męskie 
oddaję począwszy od 3 złr. 5 0  cnt., 

| a damskie od 3 złr. i wyżej stoso­
wnie do wymagań. si 303-?)

lironittła w JDo brzańsJci.

Starszymi młodszym mężczyznom
c ierp ią cy m  na

rozdrażnienia nerwowe 
i organiczne

p o l e c a  s i ę  d z i e ł o :
Radcy sanitarnego 

Dr. M l l l e r a
obejmujące radykalne środki leczenia, które 
wysrło obecnie wr powiększonej edycji. O- 
trzymać je  można la  przesłaniem  60 cnt. 

w markach pocztowych.

E d w a r d  B e n d t
w Brunszwiku

r o z p o c z n l e s i e  L
M ' w
4 3 września 1081. k M r
,  Z ap isy  przyjm uje i u d z ie la  w s z e l-  ^
A k ich  w y ja śn ie ń  D y rek to r  S z k o ły  w  ^
M domn p r z y  u lic y  S iennej 1. 16, co- V
4  d z ien n ie  ud g o d z in y  t  g ie j do 4 -te j  ^
^  popołudn iu , p o c z ą w s z y  od 31 - go T
M sie rp n ia . ‘ 1575(1-3) r

Do wynajęcia
w  Krakowie, w pałacu przy ul. 
1571 Wiślnei pod L. 7, (i 5)

całe drugie piętro
zaraz lub 1 października

- i

Osoba

o. p Nowesioło k. Stryja
MASŁO 5 k lg r . p a czk a  brnto  
fran co: p i e r w s z i  s tr e fa  3  z łr .  * 5  cn t., 

d ru ga  s tr e fa  3  z łr .  4 0  cn t. 
1224(48-?) Z p o w a ża n iem  H Selleb.

znająca się dobrze na oszozę- 
|lnej i zdrowej kuchni i do 

owem gospodarstwie, nie 
wstydząea się pracy a rai 
łująca spokój i zacisze wiej- 
skie, znajdzie zaraz umie­
szczenie u wdowca. Z gło­
szenia pod A. F. przyjmuje 
Adm „Kurj. Polskiego44.

1556(. -2)

Gdy mi potrzeba inse-
rować 142-(SO-?)

w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w  za­
granicznych:, to  załatwiani 

to  zawsze najtaniej przez

Sklepik
f  „Kółka roln iczego44 w Swo 

szowicacli pod Krakowem po- j
trzebuje

OSOBY
b ieg łe j w  sp rz ed a w a n iu  to w a r ó w  i 

w  rach n n k o w o śc i. 
W y n a g ro d zen ie  s ta łe  1 p r o w iz ja  

od z y s k ó w , k a u cja  od 5 0  do 100 z łr .  
lub  o d p o w ied n ie  po lecen ie. P o ro zu ­
m ien ie z a  p o śred n ictw em  h an d lu  
P P . P orvh sk iego  1 Z lm lera  w  K ra ­
k o w ie , R yn ek  g ł .  1. 8. 57»( -2 i

T. CEMBRONO WICZ
majster szewski,

w Krakowie, ul. św. Tomasza I. 21, filja 
ul. Florjańska I. 15,

poloru obuwie damski'- od 3  '/.Ir. 3 5  cnt., 
m ę.k ie  od 4  złr 3 5  cnt. i wyżej, d ie in­
ne z n ijlep szego  m ateriału.- R eperacja ta ­

nia uhuwiu i kaloszy. 157'(1-12)

Lwów, Kopernika II.
Med.al mlnist. łiandlu 1887.

Zastępuje fabryki mas/yn do w ycia  
W heeler W ilson, New-York. — Frister-Rossm ann, 

Berlin. — Diirkopp & Co., B ielefeld .

M. Bayer i Spółka
Filja W iedeńskiej Fabryki 

Kraków, Sukiennioe, L. iq, 1 3  i 14.

Główny skład

bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej,
Płócien, Bielizny stołowej,

wszelkich wyrobów trykotow ych w wełnie, bawełnie i jedw abiu
i3 6 t(2 3 -?J  oraz

płóciennej bielizny krepowej
systemu Wielebn. księdza Sebastjana Knajpa- j

P I E R W S Z O R Z Ę D N E

LECZNICZE i PRZEMYSŁOWE ZAKŁADY 
Kazimierza Henisza

w  K rakowie przy ul. Zwierzynieckiej 1. 6.
K o n cesjo n o w an y  p rz e z  W ysok ie  c. k . N am iestn ic tw o

ZAKŁAD WODOLECZNICZY:
p o z o s t a j ą c y  p o d  k i e r u n k i e m  l e k a r z a  s p e c j a l i s t y

u rzą d zo n y  na w z ó r  p ierw sz o r z ę d n y c h  podobnych z a k ła d ó w  z a g r a n ic z n y c h . 
K u racja  zim ną w o d ą , m ięsleu ie  (m assage) e le k tr y /.a c ja  prądem  g a lw a n i­

cznym  i farad yczn ym .
I W  D la p a c jen tó w  z a m ie jsco w y ch  pensjonat, m ieszk a n ie  w y tw o r n ie  u r z ą ­
dzone, w y b o rn a  k u ch n ia  dom ow a, u słu g a  1 w s z e l k i e  wygody.

w* Łazienki krajowe
wanny marmurowe i tusze wszelkiej temperatury.

Ł A Ź N I E  P A R O W E
sza fk o w e  i ogo lne  n a jw ię k sz e .

Pierwszy zakład w Krakowie najwytworniej urządzony, 
o** P A R A  N A JL E P SZ A  -w

z basenam i c ie p ły m  l zim nym  i z  tu sza m i różnego gatunku i temperatury.

mr H O T E L  „ I M P E R I A L "
P le r w sz o r z ę i uy H otel .. sp an la le  u rząd zon y , m ieszk a n ia  z a  &ubę oć l  z łr -  
i  w y ż e j , w y b o r n ie  u m eblow an e z w y k w in tn ą  p o śc ie lą  1 w s z d k le m i  w y g o ­
dami, gd y ż  w s z y s t k ie  powyis e zakłady mieszczą się w tyn,te hotelu-

B I U H O  T E C H N I C Z N E
koncesjonowanego Budowniczego id  (».?) 

Kazimierza Kenisza.
Wyrabia wszelkie plany, kieruje budowlami stawianemi na ra­
chunek osób prywatnych, podejmuje się wszelkich przedsiębiorstw 

w zakres budów nictwa wchodzących.

O

M e d a l  b r ą z o w y  
18 7 2 .

M edal sreb rn y  
1 8 8 1 .

M e d a l  s r e b r n y  
18 8 2 .

M edal sreb rn y  
1 8 7 0 .

ALFRED BIASION
optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagieł., 

w K rakow ie, Rynek 14.
M A O A .Z Y N  Z A Ł O Ż O N Y  W  R O K U  1 8 0 1

Instrumenta optyczne, fizyczne i matematyczne.
Jako  dostaw ca pierwszych PP . L ekarzy Okulistów w kraju 

oraz klinik okulistycznych, posiajHm zawsze znacznie zaopatrzony 
skład we wszelkie możl we p rzy b iły  optyczne oraz szkła i opra­
wy w  najlepszym  gatunku, k tóre  podług recept tak  zwyczajnych, 
jako i kombinowanych przepisywanych przez P P . Lekarzy O kuli­
stów jak najdokładniej i sum iennie wykonywuję.

Główny skład na Galicję oesów  sztucznych ludzkich.

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedy­
cznych i bandaży. ioiim

GŁÓWNY SK ŁAD ŚRO DK Ó W  0 P A 1 R U N K . i d o  PIEL ĘG N O W A N IA  CHORYCH. 

jpSy" Oeny umiarkowane.

r x x x 2Gk x x x c *

Pokr frontowy
j d u ży , na l-szem  p ię tr z e  um eblow a­

n y  z  przedpokojem , j e s t  z a r a z  do 
■rynajęcia. U lica  G a rb arsk o  Nr. 12.

I. p ię tro . 1571(1-?)

Główny magazyn broni
i W S Z E L i a C H  P R Z Y H O R Ó W  M Y Ś L I W S K I C H

% Bolesława Glinieckiego
w KRAKOWIE,

posiada ua s k ła d z ie  

w ielki wybór rewolwerów systemów  
j ( Sm lth -W esson, M ercen ier, Galand, Kobold, H am erless 1 w le ln  in a y ch  z p ier- 

w szo rzęd n y eh  fa b r y k  po cenach najumiarkowańszych, w y k o ń c z o n y c h  z naj 
lep szeg o  m a ter ja łu , n a leży c ie  o strze la n y ch  1 za o p a trzo n y ch  m ark ą  r z ą d o w ą .

Oprócz tego polecam: ,
Stućce i pistolety tarczowe i pojedynkowe, Rcpertjerki 6-cio strzałowe, Fa- ,  
trony rewolwerowe I stuócowe w wszelkich kalibrach i wszystkich systemów, y  
Przybory do szermierki w najbogatszym wyborze. Wyroby skórzane I galan-

teryjne, Brzytwy szwajcarskie Lecoultre 1019 ^
P e rfu m e rja  fr a n c u z k a  i a n g ie ls k a  w o d a  kolońska.

po cenach zadziwiająco tanich. ^
v 2 x x x x )  X ^ X X X X X X iX X X X ^ O X X X X )0^ /

' W i e l K l  wytoór

c h i ń s K i e g o  s r e b r a
[wszelkich wyrobów platerowanych) 

p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  
w  m a g a zy n ie  p rz y b o ró w  k o śc ie ln y c h

ST . PRZYBYLSK IEG O
Kraków, Linja A B 46 . (4-4)1521

I  Skład m aterjałów  budowlanych! 
i fabryka wyrobów betonowych 

i p łyt cementowych

R. Silberbacha wKrakowie
róg ul. Sławkowskiej I św. Tomasza 

Nr. 10 naprzeoiw Grand Hotelu.
polri a:

Portland cement opolski marki F. W. 
Grudmann, szczakowlcki, witkowicki 
I podgórski marki Liban, wapno hy- 
draullczne z Perlmoos l Kufstein, gips 

■  n-urarski 1 rzeźblarsui, cegłę I gi n 
kę ogniotrwałą, rury I posadzki 3tein- F 
gutowe z fabryki JC. księcia Lichten- 
stelna, łupek angielski, franouzki i 
ślązki, papę dachowę ogniotrwałą, 
płyty izolaoyjne, smołę gazową, orać 
wszelkie materjały w zakres budo- 

wnictwr wchodzące. 
W ykouyw uje rów nież pokrycia  
dachow e łu pk iem  ślązkim  an 
g ie lsk im , dachów ką żłobioną i 
zw yczajną, papą czyli tekturą I 

ogniotrw ałą. 140 (25-25, ! 
■ar. «■

Park krakowski
przy sprzyjającej pogodzie

w Środę, Sobotę i N iedzielę
odbędzie się 1*,?)

K O N C E R T
Muzyki wojskowej.

Najnowszy uprzywi­
lejowany wynalazek.

Sr, dek prze/iw ko muchom, komar m, 
owadom itd. chem ika J. FR1MMEL  
w W iedniu. M e zubija ale zap iłam  
wypędza i ciągle ochrania m ieszkania, 

1 j i tk  , kuchnie, spiżaruiej. Btajnie, obo­
ry i i . ,  jak również lud i, konie, by 
dło od w szelliiego g: tanku much. f a ­
bryka w yr-bia równit ż śr dki zabi a- 
,ące wszelkie in n e robactwo pod gw a­
rancją. W ,sy łk a  za pobraniem p .iz to  
wem. Prawdziwe lyifco w chem icjnem  
laboratorjuin, Wiedeń VIII Tlgergasse 

N I  22. |1 1 5 9 j2  z 6 ,|
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